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D r. i  LEK SA N D K K  YO M EL.
B i n r R  r e d n k o y l :  ul. Sykstuska 1.-40, 1. piątro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w pohid. 
B i a f l l  n d k u i i ł i B t r t e c y i : ul. Kopernika 1. 1 

parter sklep), utwarte od godz. 9 rano do • wie­
czorem bez przerwy.

P n e d p k a t a  n a  . . ( d a z c i ę  S a r o d o w ą “  
w y n o ł i i :

we Lwowlo : na prowincyi : za granica :
miesięcznie 2  kor. S  kor. 5 0  k
kwartalnie 6  „ 7 „ 5 0  „ 1 4  kor. 5 0  li.
półrocznie *5* , 1 5  — „ u  „ —

Za zmi„ ę adresu dopłaca się 40 ha1.
W raz z „ T y g o d n i k i e m 1 u iA J  1 p o w i e k ' ! 1 

kwartalnie we Lwowie S. koi 4 0  h.
„ na prowincyi O „ OO „

We Lwowie za  odnoszenie do domu dopłaca sio 
4 0  hal. miesięcznie.
Numer kosztuje 8 hal., na (n-owincyi 10 h.

(Numera dawniejsze kosztują, po 10 et.)

wychodzi o yodzinie 6 lej wieczorem.

O G l w s Z E H I ł i  i  P B Z E D P Ł ł T Ę
przyjm ują: « e  L w o w i e :  Admiuistracya Gazety 
Narodo-.'ej‘‘ ulica Kopernika 7 j biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hamsa.aua ; WC il ' i n f a n t a  • Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) W ahlfischgasse 10 — Rudoli 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oprelik (jrunangei easse 
12 — M. Dukes Nac-hl'.: Max. Augenfeld & Emerich 
Lessner 1. Wollzeile Nr. 9. Schallek W ollzeile 11. 
J . banneberg , II. Pratcrstrase • 33; Ai.olf Ckulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. i : : w B u d a p e s z c i e :  
Juliusz ! eopold VII, EMsabeth: ing .74: we F r a u k -  
f u r c i e  I I .  M .: Haasenstein & Vogler i G. Daube 
4. Comp.: w  P a r y ż u  . Adam Ciborowski 37 
me de Varenne f r r is ;  w  U h i K ^ a ) r l «  Reich- 
mann & Freudler.

C E N  4  O G Ł O S Z E Ń :  O i ł o m o n i n  s w y  
e u j n e  na jednoszpaitor.y wiersz drobuym dru­
kiem lub jego miejsc'' 20 hal. — za
wiersz lub jego miejsce 60 hal. — Q ł« w r  p u L l i -  
czno& ck  za - iersz lub jtgo  miejsce 1 k o r . - - P r j - 
w a l n a  k o r e a p o n a o n o y a  6 hal. od wyrazu

SciąnarJe podatku 
od ws.ółnvch posiadłości.

L w ó w  29. październ ika
Z bliża się pora, w koórej u rzędy  podat­

kow e w y zn aczają  gminom pew ne dni do 
sp łacan ia  podatków . "Windomo w szystkim  na 
wsi m ieszkającym , że w łościanie u w aża ją  
dzień ra k i  za n a jn iep rzy jem n ie jszy  w ich  ży ­
ciu. Chłop nasz m a przed podatk iem  w ielki 
re sp ek t i n ig d y  n ie wie. czy w szystko za p ła ­
cił i czy p rzy jd z ie  egzekuc.ya. P rzekonanie 
tak ie  w yrobiły  n ie s te ty  d ługoletn ie d ośw iad ­
czenia

N a czasie więc będzie w ypow iedzenie 
pew nych uw ag  w s: raw acb  podatkow ych.

W  sk u tek  obow iązującego p raw a o 
dziedziczeniu i s ta iego  b rak u  geom etrów  ew i­
dencyjnych , 8<t parcele i posiadłości g run tow e 
(przew ażnie łąki i pastw iska), należące do 
k ilku, k ilk u n astu  a n aw et k ilkudziesięciu  p o ­
siadaczy. P o d atek  od tak iuh  w spólnych pusia 
d łosci pobiera się w c. k. u rzędach  p o datko ­
w ych z reg u ły  ty lko  od pierw szego zap isan e­
go w łaściciela w ark u szu  posiadłości g ru n to ­
w ej. P ierw szeństw o to  je s t  rzeczą czysto 
przypadkow ą. Później p rzy stęp u jący ch  do 
w spółw łasności podp isu je  się zw ykle na  ko ń ­
cu i chociażby byli posiadnozam i nuj większej 
części p rzedm io tu , tw orzącego wspólną w ła ­
sność — podatek  za ca łą  posiadłość zapłaci 
w spółw łaściciel, p ierw szy  zap isany  na  karcie 
ty tu ło w ej a rk u sza  posiadłości g runtow ej 
T rz ęd y  podatkow e spo rząd za jąc  z arkuszów  
g ru n to w y ch  tzw . rep arty cy e . nic wszędzie i nie 
zaw sze odp isu ją  w szystkich \vspółw łaścicieli 
i s tosunek , w jak im  oni posiada ją

B yłoby to  rzeczą m niejszej w ag., gdyby  
p ie-w szy  zap isan y  współposiadacz b y ł czło­
w iekiem  zam ożnym . Z ap łaciłby  podatek  od 
całej posiadłości, na leżących m u się zaś kw o- 
m ógłby od re sz ty  w spółw łaścicieli sądow nie 
dochodzie, a w ykazaw szy  się w sądzie kw i­
tem  i arkuszem  g run tow ym  o trzy m ałb y  p rz y ­
chy lny  w yrok. Z asądzeni współposiadacze, 
oprócz p rzy p ad ające j na  n ich części podatku, 
ponieśliby „ ty lk o 1 koszta  spor*  sąduwego, 
s tra tę  czasu i fa ty g ę  a ew entualn ie  tak że  
„ ty lko" ko sz ta  egzekucyi sądowej W  tym  
więc „lepszym " w ypadku  n a raża  się ludność 
w łościańską na  do tk liw e s t ra ty  m ate”yalne, 
w jL iid ta  się w .n ie ;  niechęć i n ieufność to  
urzędów*" skarbow ych a n ad to  popełni*, n ie ­
w łaściw ość, bo oddaje się podatek  do rozre 
p artaw an ia  pom iędzy k o n try b u en tó w  — sę­
dziem u. a n u  urzędow i, do te j czynności 
przeznaczone mu.

A to raz  d ru g i w ypadek : P ierw szym  za­
pisanym  w spółposiadaczem  je s t  człow iek 
ubogi, dla k tó rego  zap ła ta  p rzy p ad ające j na 
n iego części p o datku  je s t  połączoną z w y­
siłkiem . T ak i w spółposiadacz o trzym aw szy  
k a rtę  u p o m in ającą  n a  zaległość k ilk u n astu  
albo kilkudziesięciu  koron, — p rzeistacza  się 
w uprzy  kszonego dom okrążcę, bezp ła tnego  
egzeku tora, obchodzącego swoioh np. sześć­
dziesięciu cz terech  w spólników (m iałem  w rę ­
ku arkusz  posiadłości g run tow ej, dzielącej się 
n a  266 idealnych , n iew ydzielonych  części!). 
K to  zna n ieufność w łaścian ina ruskiego, ten 
nie zaprzeczy, że z ow ych 64 wsporników 
nie w ielu  u iściło  do rą k  „pierw szego" w spól­
n ik a  p rzy p ad ający  n a  n ich  podatek  a i tacy  
„m oralni pod atn icy "  żyw ią pew ne w ą tp li­

wości co do legalności kw oty, przez nich za ­
płaconej itp  W  rezu ltac ie  „m altre tow any  po­
datn ik"  w pierw  zap isany  w spółw łaścicieli: 
zo s ta je  zagrab iony  i pom im o 'iąg łego  łaże­
n ia od geom etry  do u rzędu  podatkow ego i 
s ta ro sty , jeże li m u się uda lichw iarska  po­
życzka  lub  zastaw  pola — płaci zaległość, 
w przeciw nym  ra z L  będą zagrab .one p rzed­
m io ty  i sp rzedane a on, p rzedstaw icie l . n a j­
cenniejszego k ap ita łu "  w państw  e, przeko­
n an y  g ru n to w n ie  o galicy jsk ie j m oralności 
podatkow ej", pełen goryczy  i żalu , trac i 
re sz tk i w iary w spraw iedliw ość.

K ra j, w k tó ry m  rzecz codzienna, ja k  
płacenie podatków , absorbuje ty le  czynników 
i spo trodu je tak że  kięsk  , m e może m arzyć 
o ekonom icznem  podniesieniu  się.

Cy złe n ie da się u su n ą?  Z ośw iatą  
w k racza ją  pojęcia etyczne lud oświecony 
p rzystępu je  do sam oobrony z w łaściw ą jem u  
zręcznością i w ytrw ałością , — dzięki czemu, 
p a n u ją  w zachodniej połowie k ra ju  pod tym  
w zględem  stosunk i znacznie  lepsze. U św iado­
m ienie m as w łościańskich odniosłoby i na 
w schodzie zdaniem  m ojem  lepszy skutek , Do 
podobnych wniosków sk łan ia  m nię przeh m a­
rne, n ab y te  w k ilk u  sąsiednich czy te ln iach  
w iejskich. W ykładów  o praw ie spadkow em , 
księgach t tb u la rn y c h , k a ta s trze  g ru n to w y m  i 
podatkach , słucha lud polski z w ielkiem  za­
in teresow aniem  i pojętnością.

N ie chcę p rzezto  powiedzieć, że adm in i- 
s tracy a  skarbow a w olną je s t  od odpow ie­
d z ia ln o ś ć

O ucisku  podatkow ym  nasłuchaliśm y 
się ju ż  dosyć, •— o d stępu ję  więc od system u 
n arzekan ia , a w yraźcm  m oje dolegliw ość w 
form ie uprzejm ej prośby do J .  E . pana w ice­
p rezyden ta , by raczy ł sposób ściągan ia  po­
d a tk u  od w spółposiadaczy g ru n to w y ch  u re  
gulow ać.

W bardzo  ła tw y  sposób da się to osią­
gnąć  : 1) D okładnem  sporządzaniem  repartyoy j 
nie ty lko  co do cy fr czystego  dochodu, ale 
tak że  i oo do ty tu łu  i 2) przygotow aniem  
te jże  do p rzy jm ow an iu  podatków , k tó re  pole­
ga n a  p rzestu d y o w an ia  spisu posiadaczy i 
łączen iu  p o z y c ji jednego  i tego  sam ego po­
siadacza. N. p. przy pozycyi 57, je s t  u w a g a , 
„p a trz  poz. 231“, — to  będzie to  oznaczać,
że posiadacz pod poz 57 zapisany, figuru je  
ta k ie  pod poz 281 ja k o  w snółposiadaoz; z tej 
zaś o sta tn ie j pozycyi pow inno m u się obli­
czyć podeh«k w takiei cgeśc.i w jak ie j iea t 
w spółw łaścicielem . W ypisyw anie liczb  pozy­
cy i n a  książeczkach podatkow ych często za ­
w odzi, bo w skutek  zm ian  ew idency jnych  mo 
gą się co roku zm ieniać liczby pozycyi i s to ­
sunek posiadania , albo k o n try b u en t zgłasza 
się do płfcoehia podatku  bez książeczki.

N ie w ątpię, że to  słuszne życzenie wio 
ścian zostan ie uw zględnione- Nie w ątp ię  ta k ­
że, że p. w iceprezyden t k ra j. D yrekcy i skar­
bowej powodować się tu  będzie uczuciem  o- 
byw atelskiem .

Kiedy w roku 1896 zostałem  jak o  pod- 
leg ły  p. w iceprezydentow i u rzęd n ik  p rz y ­
dzielony do krajow ej kom isy i dla rew izyi ka­
ta s tru  p o d atk u  g run tow ego  i k iedy  z pod 
p ió ra m ojego w ychodziły  re fe ra ty , nie obo- 
ją tn e  dla in teresów  k ra ju , — w skazów ką dla 
m nie było w yraźn ie  m i ob jaw ione życzenie 
m ego zw ierzchnika, obym  nie zapom inał, źe 
ja k o  u rzęd n ik  jestem  i obyw atelem  k ra ju , c 
k tórego  dobro pow inienem  dbać. C ała d z ia ­

łalność p w iceprezj?d en ta  w rzeczonej korni-

syi nacechow aną była prav7dziw ą życzliw o­
ścią dla naszych  stosunków  ag ra rn y ch . O ten . 
m ieli sposobność przekonać się ta k ie  człon­
kow ie kom isyi, delegow ani przez w ładze au ­
tonom iczne, z k tó ry ch  w ielu za jm uje  dzisia; 
w ybitne stanow iska w k ra ju .

To w szystko  sk łan ia  m nie do w ejścia 
n a  drogę rzeczonego p rzedstaw ień  a, życzeń 
ludności p łacącej poda ki.

L ip ica  g ó rn a  w październ iku  1908
OA. G

Hfl<sya hr. Tiszy.
B n d a p ^ o a t  29. październ ika . N a w czo­

ra jsze j konferency i s tro n n ic tw a  libera lnego  
odczytano  e lab o ra t „kom itetu  dziew ięciu*. 
E la b o ra t żąda: Z m iany  odznak w ojskow ych 
w m yśl zasad dualizm u; zastosow ania ję zy k a  
w ęgierskiego w w ojskow ej procedurze karnej; 
p rzy zn an ia  m in is tio w i honw edów  prawa, roz­
s trzy g a n ia  oo do udogodnień w spraw ie służ­
by w ojskow ej; p rzydzielen ia  w ęgierskich ofi­
cerów  dc W ęgierskich pu łku  w, w ykszta łcen ia  
oficerów w ję zy k u  w ęgierskim , ustanow ien ia  
ścisłego stanu  czynnego arm ii podczas po­
koju; skonfcyngentowauia rezerw y zapasow ej; 
z m i a n y  3 le tn ie j s ł u ż b y  n a  2 - l e t n i ą .  
W końcu zaw iera  p rogram  (.świadczenie, że 
u stanow ien ie  języ k a  arm ii je s t praw em  ko 
rony. P a r ty a  lib e ra ln a  (rządowa) n i *  w c i ą- 
g a  z a ś  w p r o g r a m  s w o j  s p r a w y  k o ­
m e n d y  i j ę z y k a  s ł u ż b o w e g o

Po odczy tan iu  e lab o ra tu  u zasad n ia ł de­
sygnow any  prezes g ab .n e tu , h r. T  i s z a, zm ia­
ny, jak ic h  żąda w ty m  program ie . Zm iany 
do tyczą w y k sz ta łcen ia  oficerów Program  ko­
m ite tu  żąda. by w ęgierscy nauczycie le  w y k ła ­
dali w woj skowych szkołach, o raz  by znajo  
mość ję zy k a  w ęgierskiego b y ła  bezw arunko­
wo w ym agana od oficerów  H r. T iszs żąda 
usunięcia  teg c  punktu .

D alej żąda T u z a  m odyfikacyj w ustęp ie 
p rogram u w sprew ie zakładów  w ojskow ych.

U stęp  ten  m a b rz m ie ć :
„ Jest rzeczą konieczną, aby  w zn a jd u jący ch  

s*ę w k ra ju  zak ładach  w y k szta łcen ia  oficerów  
p lan  n au k i ta k  zm ienić, by  w iększa część 
przedm iotów  była w y k ład an a  w języ k u  wę­
g iel skim , p rzy n a jm n ie j w tak iej m ierze, aby 
postęp  wsoępi jącej do tych  zak ładów  m ło­
dzieży w ęgierskiej n ie był tam o w an y  i by oi 
w ychow ankow ie w ładali biegle język*, mi wę-

Co do dalszych kw esty j je ży k a  kom en­
dy zm iany , proponow ane przez T ’szę, dotyczą 
ty lk o  sty lizacy i. U stęp  ten  (w d łu g  Tiszy) 
m a opiew eć: S tronn ictw o  trw a  na t*m  s ta ­
now isku, ża m onarsze p rz y s łu g u je  praw o 
ustanaw ian ia  w oześoi arm ii,.' pochodzącej z 
W ęgier, ję z y k a  kom endy  i służbow ego, a to  
na podstaw ie p raw  m oLarchy, określonych w 
§. 11. a r ty k u łu  XII. u staw y  z r. 1867, uznanej 
w drodze k o n sty tu cy jn e j.

A pponyi w yłuszczał swe stanow isko  w o­
bec całego szaragu punktów , różn iąca  się od 
s tan o w isk a  Tiszy.

Szell p rzem aw iał w m yśl zap a try w a ń  
T iszy.

Iw a n k a  m ów ił przeciw  program ow i ko­
m ite tu .

W końcu uchw alono odroczyć m ery to ry ­
czne obrady  do dzisiaj godzina 4. popołu- 

j  dniu.
D zienn ik i donoszą, że tek ę  skarbu  w ga- 

| bineoie hr. T*szy za trzym a dr. L ukacs. E w e n ­

tu a ln ie  m ogą pozostać w gabinecie d o ty ch ­
czasow y m in .d ter spraw iedliw ości Ploss i m in. 
honw edów  K olosyary . Tekę spraw  w ew nę- 
t: z ry c h  obejmie* H ieronym i, w yznań  i ośw iaty  
B erzevicsy, rolnictwa, hr. b zeeh e ry i albo h i. 

; M aila th  na  m in is tra  zaś dla C horw acy i je s t 
; upatrzon j- daw ny m in is te r  T s-ch .
1
|  .......
!

Zjazd w Wiesbadenie.
W ed łu g  pow tórzonych  przez prasę bar- 

j  liń sk ą  i zag ran iczn ą  w iadom ości ‘B^rliner 
Tageblattu z P e te rsb u rg a , m yśl sp o tk an ia  się 
w yszła od sam egoż ca ra , k tó ry  w te leg ram ie  
du ces. W ilhelm a ośw iadczył, iż rad b y  przed 
w yjazdem  z N iem iec w idzieć się i pom ówić 
ze swoim p rzy jacie lem . Serdecznie m yśl tę  
p o d ją ł cesarz i ab y  oszczędzić carow i n iedo­
godności zaproponow ał m u zjazd w położo­
nym  ta k  blizko D a rm sz taó u  W iesbahenie. 
Po pow rocie h r  L am sdorfa z P aryża okaże 
się, czy ca r ze swoim  m in  s trem  sp raw  zagr. 
pojedzie do W ie sb a d e n u ; w tak im  raz ie  sp o ­
dziew ają się w P ete rsb u rg u , źe tak że  hr. B il­
lów p rzy b ęaz ie  do W iesbadenu. C ar m a tam  
zabaw ić trz y  lub cz te ry  d n i: d la  zam ykan ia
u lic podczas pobytu  ca ra  s ta n ą  oprócz zw y­
kłej załogi trz y  p u łk i p iecho ty  z M oguncyi.

B erlińsk i koresponden t Pcster  U oydo  po­
w iada, źe powodom z ja z a u  je s t, iż ca r p ra ­
g n ą ł z lu strow ać w estfa lsk i 8. pułk huzarów  
swego im ienia , z jazd  p rzeto  nie będzie m iał 
znaczen ia  po litycznego  C ałkiem  co innego  
pow iada w a r ty k u le  k ie ru jący m  półurzęaow e 
Koln. Ztg. M ianow icie je s t  ten  z jazd  dowodem  
p rzy jacielsk ich  stosunków  pom  ędzy obom a 
m onarcham i i p ań stw am i. „A źe w łaśnie 
obecna chw ila, b rzem ienna ty lom a i ta k  w a- 
żnem i d la  p o lity k i m iędzynarodow ej sp ra w a ­
mi, je s t  d la tego  ro d z a ju  k o m u n ik acy j oso­
b istych  nadzw yczaj p o m jś ln ą , na to  onyb& 
w skazyw ać nie potrzeba. Jeż e li zapew ne n ie  
je s t u łożony fo rm alny  p ro g ram  ty ch  rozm ów , 
to przecież m onarcnow ie i ich doradcy będą 
z n a tu ry  rzeczy  rozb ierać  kw estye  po lityk i 
pow szechnej, można zbś być p rzekonanym , 
że celem  ty ch  rozm ów  będzie u trzy m an ie  
poko ju".

Osobno podnosi Koln. Ztg. spj awę m an ­
dżu rsk ą  i zapew nia, że N iem cy zgoia nie 
będą m ieszać się w z a ta rg i  ro sy jsk o -jap o ń ­
sk ie ; ze jśc ia  te ni* d o ty k a ją  in te rw ó w  nie- 
m ięck iru  i N iem cy, ddtyoEćzSśc ta l: t e i  
n ad a l będą się w tym  w zględzie trzy m ać  n a  
stron ie. A le p ru sk i ten  w yw ód połttrządow y 
je s t  w łaśn ie wodą nr. m łyn rosy jsk i. B osya, 
uspokojona ze s tro n y  N iem iec, zu trz j ma 
śm iało  M audżuryę tak , j a k  A ng lia  E g ip t  za­
trzym ała .

D zisiej m a się h r. L am sd o rf udać 
z Delo&ssem do W ersalu , gdzie w edle te le- 
g rem u  paryzk iego  Dedą m ogli sw obodnie 
i długo rozm aw iać o w szy stk iih  F ran c y ę  
i P.osyę in teresu iących  spraw ach , J. d D^bats 
pow iada, iż to  rzecz całh Lem n a tu ra ln a , że 
b aw iący  u g ran icy  fran cu sk ie j h r. L am sd o rf 
p rzybyw a n a  p arę  dn i do P fry ż a , ile że w iel­
ce w ażne kw estye  m iędzynarodow e n a  pliokim 
i dalek im  W schodnie ogrom nej w y m ag a ją  
u w ag  , a dalej też  k w esty e  tak ie , ja k  zb liże­
nie francuzko-ang ielsk ie  i franouzko-w łosk ie , 
k tó re  nie m ogą niepofcoić R osyi. ow szem  są. 
d la n iej ni w et m nem i. G dyby hr. L am sd o rf 
nie p rzy b y ł do P ary ża , b y łaby  to  ir.ecz u d e­
rz a ją c a , zw łaszcza o doniesieniu o m ającym

n estep ió  zjeździe ca ra  z cesarzem  W il­
helm em .

J. d Debols dodajo : „Pogłoski o zachw ia­
n iu  się p rzym ierza  fian cu zk o  - rosy jsk iego  
żadnej zgoła n ie m ają  podstaw y. M ogłyby 
chyba iio sy ę  n iepokoić m a tac tw a  pew nych 
f-ancuzk ich , przeciw  w ew nętrzne j i zew nę­
trznej po lityce w y stęp u jący ch  kół rew o lucy j­
nych, ale rząd  ro sy jsk i wie, iż w ielka 
m asa Darodu fran cu zk ieg o  po tęp ia  te  w y ­
bryki".

W szelako  te  „m atac tw a i w ybryui" 
p o jaw ia ły  się co dopiero n aw e t w p ra iie  
bloku rządow ego. Ale snaó ju ż  s rm a  zapo­
wiedź. źe ro sy jsk i m in ; s te r p rzybędzie do 
P ary ża , w ystarczy ła , aby  repub likan ie  nanow o 
w kładali szy je  swoj* i zapew ne p ieniądze 
w obrożę rosy jską .

Sejm.
l .w o w  'Zd. październ ika .

G eu e ra ln t dyskusya budżetow a skoń­
czyła się wczore i późnym  wieczorem

Ks. W i l c z k i e w i c z  ubolew ał nad  u- 
padki rin ducha re lig ijnego  i w alką przeciw  
religii. S zlach ta n u  s tan ę ła  n a  czele ruchu  
ludow ego, a sku tk iem  teg o  stoczy ła się b ra ­
tobó jcza w alka. N iepraw dą jes t, aby d u ch o ­
w ieństw o lud zdradzało. N ależy w prow adzić 
j a k  n a jp ręd zej w życie u staw ę o w łościach 
ren tow ych , ustaw ę g m inną  w duchu  w ięcej 
au tonom icznym , ustaw ę o rybołostw ie itp . 
D uchow ieństw o je s t  przeciążone p o d a tk am i i 
zn a jd u je  się w bardzo sm utnem  położeniu, 
szczególnie ks. w ikarzy  po w siach.

P . G ó r s k i  stw ierdz ił n iezw yk łe  po- 
stępy , ja u ie  ■ poczynił kraj w erze au tonom i­
cznej. W yliczył, co sejm  w o s ta tn ich  czasach 
zrobił i s tw ierdz ił, że te a  ca ły  szereg in s ty - 
tu cy j, k tó re rzyby ły , je s t  dziełem  c z y n n i­
ków  autonom icznych. O m aw iając stosunk i 
P olaków  do P u siu ó w  podniósł, źc m ając  z n i­
m i różne w spólne in te re sa  i w iele punk tów  
stycznych , m usim y obustronn ie  s ta ra ć  się o 
u trzy m a n ie  porozum ien ia i harm onii Z w racał 
ty lk o  uw agę K usinów , że rozw ój i siła  n a ro ­
du  nie za leży  rd  ag itacy j, od budzen ia  n a ­
m iętności, od p u s ty e r  haseł i frazesów , od 
szow inizm u, ale od p racy  n a  polu n au k i 
sztuk i, k u ltu ry  i cd pog łęb ien ia te j p racy . 
S iły  skierow ane w k ie ru n k u  ag itaoyi i szowi- 
n izm a. idą na  *narue d la innodu , sKioiowona 
ku  p racy  w y d a ją  dopiero owoce. D łuższy  u- 
stęp  poświęcił poseł G órsk i po trzeb ie refo rm y 
ad m in is tracy jn e j i g m in n e ' i zakończył, w y­
ra ż a ją c  nadzie ję , że m arszałek  i n am iestn ik  
s tan ą  n a  czele program ow ej pracy, w clki 
z ubóstw em  i n ieporządkiem , p racy , k tó ra  s ta ­
niu się sk u teczn ą  dopiero po p rzeprow adzeniu  
napraw y naszych  urządzeń.

P. S k a ł k o  w s k i ,  n aw iązu jąc  do 
słow  p. G órskiego, w yw odził, je  „praw nie" 
jes teśm y  n iezdolni do przedsięw zięcia re fo r­
m y gm innej a powodem  tego  w arunk i, w j a ­
k ich  w ydane zo sta ły  u s taw a  gm inna i pow ia­
tow a U chw alone one zo sta ły  w ram ach pro­
jek tó w  rządow ych, nacechow anych niedow ie 
rzan iem  dc autonom ii,

P. R u t o w s k i  zaznaczył, źe teg o ro ­
czną sesyę se jm u  ch a rak te ry zu je  zbliżenie się 
s tro n n ic tw  w poglądach  ekonom icznych. Mó­
w ił potem  o spraw ie w yodrębnienia G alicyi, 
zap o w iad ając  że jeg o  s tronn ic tw o  w y stąp i 
w swoim  czasie ze stosow nym  program em

muc."* ■ Sfói B "  V I b a n

W  m o rz u  n ę d zy .
Gdzi* je s t  to  m orze nędzy? A no gdzież­

by! Naokoło nas, wszędzie, g az ie  się obrócić, 
wszędzie, gd zie spojrzeć w idzi się jeg o  bez­
brzeżne obszary. Mjr w praw dzie, ludzie serc 
m ew ielk ich  i sam i obciążeń.1 troskam i, ni*! 
zag ląd am y  do jeg o  g łębiu . N as ty lk o  obryz- 
g u jc  z lekka w ierzchn ia jeg o  fala . Czasem 
na u licy  w yciągnie rękę żebrak  obdarty ; oza- 
**m p rzeczy trm y  w gazecie, że k toś się o tru ł 
z rozpaczy, że s ę in n y  pow iesił z głodu. 
A le co się tam  ciągle i s tr  « d z ie je  w czar­
nych  odm ętach , te  łzy, te  bółe, te  skargi, 
ty ch  nie słyszym y i nie w idzim y. One tam  
w iru ją , k łęb ią  się, huczą G łębie pełne są 
zgrzy tów  i p rzek leństw  N am , k tó rzy  po 
w ierzchu tego  m orza żeg lu jem y, fa la  w y rzu ­
ca na  łódkę ty lko  oddzielne, d robne m uszel­
ki. k tó re m e dają  pojęcia o zaw artośc i ty ch  
g łębin .

Są jed n ak  ludzie, k tó rzy  chę tn ie  zw ia- 
c a ją  w te  g łęb iny  w zrok swój. Są ta cy  n u r­
kow ie n odoii, k tó rzy  spuszczają  wę sami 
w odm ęty  m orza nędzy, żeby je j przynosić 
ulgę. Jednego z tak ich  w ty ch  dniach po­
znałem .

Z darzyło  m i się baw ić parę  dni w L u ­
blinie. Z au w ażjłem , że dużo m iejsca w ro z­
m ow ach m ieszkańców  za jm uje tam  ks. Kło­
potow ski. Z aciekaw iało  m nie to  i urządziłem  
m ałe in terv iew  :

— Co p an  sadzi o działalności ks K ło­
potow skiego ? — zapy tałem  jed n eg o  z L ubli- 
niaków

— K ró tk o  odpow iem . J e s t  to, według 
zdan ia  mego, m ąż w prost opatrznościow y dla 
naszego m iasta. K ap łan  gorliw y, człow iek 
dobrej woli, gorąco m iłu jący  bliźnich, a zw ła­
szcza tych , co ła k n ą  te j m iłości, poniew aż 
je j w życiu n ie zaznali. J e s t  on na jzupe łn ie j 
św iadom y ce la  swych zabiegów  około p opra­
w y lo sa  całych  m as nędzarzy , k tó ry m i ogół 
zaopiekow ać się nie chce lub n ie  może. Nie 
arom  go osobiście, tern bezstronniej podziw iać 
m ogę jeg o  czyny. P rzed  p aru  la ty  założył 
on p rzy tu łek  św. A ntoniego  d la upad łych  
kobiet, do którego  b ra ł p rzew ażn ie ze sz p ita ­
la  te ofiary m ęskiej pożądliw ości i kaza ł im 
w p racy  i m odlitw ie szukać zapom nienia 
przeszłego życia. L iru m  z tego  powodu 
w m ieści# było w ie lk ie ; m dni się oburzali 
na działalność m łodego księdza, inni ża rto ­
w ali z n iej. W łaściciele lupanarów  i h an d lu ­
ją c y  ż y w jm  tow arem  robili co m ogli, aby 
oszkalow ać .d tiaia lnośó  filan tro p a  i parabżo- 
wać j*»gc zam iary ,.. Zniósł to  w szystko  cier­
pliw ie. a te raz  radzę panu  się przekonać na 
ocznie o sk u tk ach  jego  działalności i zw ie­
dzić p rzy tu łek  zaledw ie k ilkanaście m in u t 
za m iastem . Nieoh się pan  uda w prost do 
księdza — m ieszka w g m ach u  podom iniuań- 
sk m tuż  przy kościele. B ędzie pan  m ógł 
p rzy tem  zwiedzić i założoną przez niego 
ochronkę dla dzieci, o**az dom noclegow y 
i g a rk u ch n ię  dla biedaków.

Z asta łem  księdza M sn tropa w m ieszka­
niu, złoźouem  z dwóch m aleńkich , bardzo 
biednie um eblow anych pokoików.

N iew ielkiego w zrostu , szczupły , o ży- 
wem spo jrzen iu  ks. K. może m ieć la t  30; 
mówi szybko, ja sn o  i zwięźle.

W p a ru  słow ach p rzedstaw iłem  cel w i­
zyty.

— Doskonale, m am  godzinę czasu. Choć 
pobieżnie m ożem y obejrze to, co p an a  in te re  
snjo. Z  góry  p an a  jednak  uprzedzam , że nie 
zobaczy pan  nic c iek aw eg o : trochę nędzy,
k tó re j s ta rzm y  się p rzy jść  z pom ocą w m ia­
rę  sił i środków. Z aczniem y od ochronki d la 
chłopców , dziew częta bowiem nie w róciły 
jeszcze z le tn ie j siedziby, gdzie za m uram i 
m iasta  u ż y w a ją  lepszego pow ietrza.

W  m ałych  celach gm achu  podom inikań- 
skiego około 50 chłopców , przew ażnie w w ie 
ku la t  5 —7, p iln ie  p racow ało  pod k ierunkiem  
m ajstró w  w k u źn i i w a rsz ta tach  sto larsk im , 
szew skim  i kraw ieckim . W  oddziale slójdu 
k ilk u n as tu  m alców, o in te lig en tn ie jszy m  w y ­
razie  tw arzy , w yrab ia ło  z pew nym  odcie­
niem  a rty zm u  obsadki, ram ki i inne d rob iazg i 
z drzew a.

— Są to w szystko  pół siero ty , lub  dzieci 
b iedaków , k tó rzy  s~mi nie m ogą ich w yży- 
w 'ć. K ażd y  z n ich  m a łóżeczko w ogólnej 
sa li syp ia lnej

W chodzim y tam ; n a  każdym  k roku  
schludność n ieposzlakow ana.

— Czy d o sta ją  oni ca łkow ite  u trzy m a - 
, nie tu  na  m iejscu ?

— Oczywiście. N ie ty le  je d n a k  d la b ra ­
ku  środków , ile z zasady, k arm im y  skrom nie 
kasza, groch, m ięsa n ie wiele — oto głów ny 
ich p o k a rm ; zam iast herbaty , dajem y żur, 
poeilniejsze to  i nie oddziaływ a źle na... nei- 
wy. N iech się m aleństw a h a r tu ją  do tru d n e j 
w alki życiow ej, ja k  ich rodzice...

W p rz y tu łk u  noclegow ym , n a  szerokich 
narach , leżą n ajróżnorodn iejsze  ty p y  nędza­
rzy  N a ciele lao łupany  tw arze  w ycieńczo­
ne... N ie posiadają  k ą ta  w łasnego i p rzycho­
dzą tu  przespać się

Z oliżam  się do jed n eg o  z nich, k tó ry  
spogląda n a  m nie g łupkow ato .

— Ozem się tru d n ic ie  ?
— D aw niej chodziłem  z sibkierą; te raz  

ju ż  sił nie m am .
— M acie rodcinę?
— A no n ’by  żonę.
— J a k to  ,n ib y “
— Bo to ty lk o  „od m etryki" .
— N ie rozum iem
— No tu b y  w zględem  dziecka maraili m i 

wziąć ślub z ja k ą ś  dziew uchą, za dw a złote 
i poczęstunek. To ju ż  teraz dzieem k jak 
p rzyńdzie  na św ia t — to  go zapiazą „zaKon- 
nym " n iby  na m oje im ię ..

— A czem uż n ie  zostaliście p rzy  żonie?

owocu"

Bom ju ż  nie po trzebny... ja k  zem rę, 
" jazie ,go 

Podchodzę do innego, k tó ry  w sta ł i la­
to  ją  zaw iadom ią i będzie „gdow ą".

dw ie się trzy m a  n a  nogach
— Chórzyście?
— Nie wiele m ta  zostaje ...
— Czem uż nie idziecie do szp itala?
— A  bo nigdzie m iejsca nie m a . M ach­

nął ręką i w ykrzyw ił u s ta  do uśm iechu .
Idz iem y z kolei do garkuohni, p u s te  tam  

teraz , bo ty lko  w pew nych godzinach  w ydaje  
się „sfołowii’kom “ chleb i straw ę gorącą za 
3 kopiejk i od osoby

— W idzi pan , pan ie d ie g i — przem ó 
wił ks. K łopotowski — cu m y m am y nędzy 
trzeb a  się ty lk o  d o tk n ąć  jej, aby zrozum ieć 
ca łą  g iozę sy tu acy i. g d y  się kołace do 
serc ludzk ich  o zasiłek  d la w ydz“  aziczo- 
nych, w ielu k*zyv i się, m yśląc w duohu 
.zw j^kła k rro ta"!... N ic dziw uego, sy ty  głod­
nego zrozum ieć r i*  może...

Czas n ag lił i, n ie zw lekając, po jechali­
śmy z tąd  za m iasto  do p rzy tu łk u  d la  dziew ­
czyn upadłych... Są to, ja k  się m alow niczo 
w y iaz ił ks. Kłopotowski, „biedne łu p in y , w y­

rzucone n a  śm ie tn ik  po zjedzen iu  
P rag n ą łem  je  tak że  obejrzeć.

P rzy tu łek  robi w rażenie dużej, doskonale 
zagospodarow anej kolonii na  k ilk u  m orgach. 
Po drodze w stępu jem y  do obory: a i  11 krów  
dostarcza  m leka n a  po trzeby  w szystk ich  wy~ 

i ohow ańców  dobroczynnego księdza, tu ż  obok 
chlew  z k i lk u n a s t i ' dobrym i egzem plarzam i 
n ierogacizny .

— H odujem y, ja k  pan  w idzi, trzodę i 
z tąd  ciągn iem y  pew ne zyski d la  u trzy m an ia  
zakładów . M yślę jed n ak  o rozszerzeniu  tego  
in tra tn e g o  przedsięb iorstw a. Ne n ab y ty ch  nie 
daw no w innej m iejscow ości l 7 m orgach 
g ru n tu  m yślę założyć hodow lę trzo d y  na  w iel­
ką  skalę; żyw ić j ą  będziem y rożnem  odpad- 
Kami, k tó re  się z n a jd ą  w każdym  dom u. 
S pecyalne wozy d ostarczać będą codziennie 
k arm u  dli, te j kolonii z kuchen  m ieszkańców  
L ublina.

- A te  g ru n ta  na  k tó ry ch  jesteśm y  ?
W  części kupione, w części podarow ane 

p rzez naszegc zacnego p ro tek to ra , p. J a n a  
K leniew skiego . T u  na tym  k aw ałk u  sedzim y 
w arzyw a; da ły  nam  cne w ty m  roku 400 rb. 
czystego  dochodu.

P rzez okna g łów nego zak iad u  dochodzą 
nas dźw ięki pobożUoj p ieśn i chóralnej... Ś p ie­
w a ją  dziew częta zak ład u  p rzy  p racy . J e s t  
ich tu  przeszło 40; w iększa część za ję ta  w 
p ra in i i prLsowalni. P io rą  i p ra su ją  bieliznę 
na zam ów ienia z m iasta.

Sądziłem , że zna jdę tu  ty p y  zw yrodn ia­
łe. R ozczarow anie... widzę m łode, o zdrow ej 
cerze i sy m p aty czn y m  w yglądzie pracow nice, 
które, w niczem  nie p rzypom inają  przeszłości.

— Cs f ź by  większość z n ich  is to tn ie  
p rzebyła choroby zaraźliw e w szp ita lach?

— N iestety , p raw ie  w szystk ie .. A le po ­
w ietrze, p raca  fizyczna * odpow iedni try b  ży ­
cia robią swoje.

Pomimo podrożenia wyrobów 
gumowych o 26 pro. sprze­
daję p-= < enacli n a jtań sz y ch

n zn an e  w ca ły  m świeci© za na.j
lepszy. naj<!Ow *zy* n Fasonach

i w największym wyborze 8i 1® i i  m IW MER Łvów, 
Hotel Francuski.

f lp l  l O P l ' I l i &

| i i f  §  D..m »».<•,ykańoki. Pierwsze h ódło do nabycia najnowszych i najgustowniejszych towarów
ul. 'i rzeoieg-i Maja II. mo n?ch dia Panów ; przytonów do podróży. Codziennie nadchodzą nowości.
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"Wreszcie m ówił o sp raw ie  rusk iej i za k o ń ­
czył apostrofą do R usinów . „Jak  dziś w id zi­
cie nas zw artych , ale ty lk o  w p rzek o n an iu  o 
potrzebie obrony, ta k  znajdziecie  nas serde­
cznym i i go tow ym i do najdale j idących  ofiar, 
g dy  poznacie, że bez tego  „w rażego L ach a"  
nie m a dla w as przyszłości.“

Zam knięto te raz  dyskusyę i w ybrano 
m ów cam i g en e ra ln y m i: M ogilnickiego contra 
a M ilewskiego pro.

P. M o g i l n i c k i  tw ierd z ił, że P o la ­
cy stan ę li w obec R usinów  na s tan o w isk a  
niespraw iedliw ości. D latego  na horyzoncie 
rusk im  nag ro m ad ziła  się czarn a  chm ura, k tó ­
ra za n a jm n ie jszą  isk ierką w ybuchn ie  z wiel­
ką  gw ałtow nośc ią i w yrządzi n ieobliczalne 
szkody. Z arzuca ł g ru p ie  w szechpolskiej, że 
szerzy  ag itacy ę  i nienaw iść. Z akończy ł tw ie r­
dzeniem , sprzecznem  z tak tam i, że w sejm ie 
n ie słyszał ani jednego  słow a przychy lnego  
R usinom .

Z n ak o m itą  b y ła  m owa, k tó rą  w ygłosił 
p. M i l e w s k i .  Z aczął od sp raw y  ruskiej. 
Z apro testow ał przeciw ko tw ierdzeniom  po­
słów  rusk ich , że w y b ry k i s tuden tów  polskich 
są w yrazem  n ienaw iśc i całego narodu ; t a ­
kich n ie tak tow nośc i, je ś li naw et były. uogó - 
n iaó  nie wolno, bo one nie zn a jd u ją  uznan ia 
u po lityczn ie  do jrza łe j części społeczeństw a 
polskiego. M ylą się rów nież R usin i, u trzy m u ­
jąc , że świeże za jśc ia  na  un iw ersy tecie  i u- 
chw ała  co do rusk iego  g im nazyum . s ta n is ła ­
wowskiego są p rzy czy n ą  ich w rogiej w se j­
mie w z g lę d . m nas postaw y. H asła  ek s te rm i­
n ac y jn e  u R usinów  po jaw iły  się bowiem  ju ż  
daw niej. Pośw ięcił ty m  hasłom  dłuższy  ustęp  
i r z e k ł : U trudn ien ie  wspólnej p racy  R usinów  
i Polaków  w G alicy i je s t  szkodą dla obu 
stron , z obu więc stro n  powinni się znaleść lu ­
dzie, k tó rzy b y  się oparli sk ra jn y m  prądom  
szow inistycznym . Do tego  po trzeba w pra 
w dzie w ielkiej odw agi cyw ilnej, ale mówca 
ufa , że zn a jd ą  się tacy  ludzie w śród R u s i­
nów  ; „da  B óg — m ówi p. M ilewski, — że 
k ra ju  nie zostaw im y w ręk ach  jed n o stro n n e  
go narodow ego szow inizm u1*. S tw ie rdz ił j e ­
dn ak  z ubolew aniem , że R u sin i p raw  swoich 
do g im nazyum  stan isław ow skiego  zaczęli do­
chodzić zapom o ą uszczuplenia p raw  sejm u, 
p rzez co w yw oła li znaczne u tru d n ien ie  sy- 
tu&cyi, P rzeszed łszy  n astęp n ie  do sp raw  po­
lity czn y ch , m ów ił p. M ilewski, że w sku tek  
bezw ładności parlam entu  n as ta ła  teraz  ra ż ą ­
ca sprzeczność m iędzy k o n sty tu cy ą  p isaną a 
k o n sty tu cy jn em  życiem  m onarchii. YY takich 
s to su n k ach  pow inniśm y dbać o silne stan o w i­
sko Koła polskiego w W ied n iu ; n iech k ry ty  
k a  działa lnośc i K o ła  będzie ty lko  in fo rm a­
cy jn ą , a nie osłabiającą, Koło zaś n iech s ta ­
nie w obec rząd u  tak , żeby w iedział, że kraj 
więcej w ym aga od Koła, niż rząd  daje k ra ­
jow i. Im ien iem  swego s tro n n ic tw a  złożył o- 
św iadczenie, że n ie z rzekając  się szerszych 
program ów  na przyszłość, uw aża ono te raz  
za swój obow iązek prow adzić k ra j dalej po 
drodze stopniow ych i konsek w en tn y ch  zdo­
byczy. Jeże li bowiem  chcemy, żeby  p rzy  e- 
w en tua lne j zm ian ie u s tro ju  po litycznego  
zm iana ta  w ypad ła nie przeciw ko nam  i że 
by nie była bez nas przeprow adzona, m usim y 
daw ać w ciąż dowody, że po trafim y p ra  ;ować 
i w ram ach  ty c h  a try b u cy j, ja k ie  dziś p o s ia ­
dam y. W re  zcie om aw iał sam  budżet.

N a tern zakończy ła  się g en e ra ln a  dys- 
kusya budżetow a

45. posied-en-c 1. sesyi H. perj. sejm.
D zisiejsze posiedzenie rozpoczęło się ju ż  

p rzed  10 rano. Po odczytan iu  znow u d ługiego 
szeregu  ru sk ich  in te rp e la cy j — odesłano z 
p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  spraw ę w cie­
len ia  k ilk u  parcel z g m in y  G rzegórzek  do 
m iasta  Krakowa, do kom isyi gm innej.

H e l e j  L w ó w > P o i* h « jc e .

Kom isya kolejow a ^spraw ozdaw ca p. Leo) 
p rzed łoży ła  sw oje w nioski w spraw ie popar 
cia kolei lokalnej L w ów -Podhajce. P o d aw a­
liśm y je j  uż w streszczen iu  Z aszła jed n ak  obe­
cnie o ty le  zm iana, że udział k ra ju , w ze­
szłym  roku  u stanow iony  na  pó łtora m iliona 
koron, w te j sesyi pierw szym  pro jek tem  ko­
m isyi podw yższony do dw óch m ilionów  ko­
ron, podwyższono jeszcze o 100.000 koron i 
uchw alono ob jąć  im ieniem  k ra ju  akcyj pierw  
szeństw a to  w. akc. kolei L w ów -Podhajce w 
sum ie n iep rzek racza jące j 2,100.000 kor. przez 
w p ła tę  za nie w pełnej im iennej w artości z

— A  nie tęsk n ią  one do daw nego lekk ie­
go zarobku?

— Mówi pan  „lekkiego1*!.. K ażda z nich 
w iele m ogłaby panu powiedzieć, o ile ten  
zarobek  je s t  l e k k i .. R ęczyć  p an u  mogę, że 
żadna z n ich  po w yjściu  z zak ład u  naszego 
ju ż  .nie w róci do daw nego rzem iosła , k tóre 
in n e  u p ra w ia ją  z m usu i nędzy, w padłszy  w 
sid ła w yzyskiw aczy...

— A jak ież  będą dalsze losy w ychow a­
nek  zakładu?

—  0 . n iem a trosk i, każda /  uich w yu­
czyw szy się p rać  i prasow ać, lub  gospodarstw a 
w iejskiego, ła tw o  zn a jd u je  m iejsce w wor­
kach w iejskich. T rudn ie j je s t  każdej z n ich 
dostać obow iązek w mieście,.. R ozum ie pan 
sk ru p u ły  naszych  pań  m iejsk ich . Za to dw o­
ry  w iejskie s to ją  dla n ich  otworem...

T am  zad aw ala ją  się m oją rokom endacyą 
i, j a k  do tychczas, żadna z n ich  nie zaw iodła 
m oich oczekiw ań.

— Czy ko jarzą się m ałżeń stw a z eksw y- 
chow ankam i zak ładu .

— D otychczas je d n a  ty lk o  stw orzy ła  
rodzinę; oby była ona unikatem ... P an ie , to 
są is to ty  chore, choć leczone i pozornie w y­
leczone.

G odzina, k tó rą  m i ofiarow ał ksiądz K., 
skończy ła się. Na op iekuna n ęd zarzy  oczeki­
w ała  sesya w to w arzy stw ie  d o b ro czy n n em ,— 
m usieliśm y się rozstać ...

*

W róciłem  do m iasta . M oja łódka znow u 
p ły n ie  po g ład k ie j szybie m orza nędzy  i ty l ­
ko z lekka j ą  o b ry zg u ją  fa le  Na ro g u  sta ła  
żebraczka z dzieckiem  na ręku. Na innym  
rogu  d z iew czyna za lo tn ie  u b rana... A ś ro d ­
kiem  ulicy  szedł schy lony  s ta ry  w yrobn ik  z 
siek ierą w ręku , k tó rą  zapew ne n ic dziś nie 
zarobił. Z resz tą  spoko jn ie  było i wesoło.

Ale co się tam  dzieje  w g łęb iach? Ból 
ściskał m nie za gard ło .

N iech będą błogosław ieni, k tó rzy  do 
ty ch  g łęb in  schodzą i czyn ią  * u lgę  pogrążo ­
nym w ich ciem nościach.. Le-nek.

zasobów  k ra jo w y ch  fu nduszu  kolej, pod w a­
ru n k am i, że in teresenci spłacą na akcye za ­
kładow e n ajm n ie j 1,400.000 koron i że bu d o ­
w a te j kolei i dostaw y  dla n iej będą rozdane
0 ile m ożności w porozum ieniu z w ydz ia łem  
k ra jow ym  z uw zględnieniem  sił i dostaw ców  
kra jo w y ch  a sposobem  o fe rt publicznych. 
Spraw a ta  jed n ak  nie przeszła bez d ługiej 
dyskusyi. W yw ołał j ą  p. S t a  p i ń s k  i ,  
k tó ry  zażąd a ł nie m niej nie w ięcej, ja k  ty lk o  
p rze jśc ia  do p o rząd k a  dziennego nad tą  sp ra ­
wą, d o ty k a jąc ą  ogrom ną połać k ra ju  w jego  
n a jży w o tn ie jszy ch  in teresach. P. S c h a t z e l  
b ron ił więc przedłożenia w m owie d ług ie j, 
aż rozw lekłej P o tem  p. M a ł a c h o w s k i  
złożył dek laracyę z w yrażeniem  ufności, że 
b rak u jąca  jeszcze sum a będzie przez in te re ­
sentów  zab rana  Potem  m ów ili jeszcze pp. 
D ą m b s k i ,  K r a w c z y k ,  L e o  i do ­
piero po tak ie j d ług iej dyskusy i uchw alono 
pow yższe w nioski. Z aznaczyć trzeb a , że po­
seł Bojko głosow ał przeciw  posłow i S tap iń  
skiemu.

Kole) Pedhajee>llyśle*lce.
U pow ażniono w ydział k ra jo w y  do udzie­

len ia  im ieniem  k ra ju  dla p ro jek to w an e j k o ­
lei P odgórze - M yślenice - L ubień  g w aran cy i 
rocznego dochodu, rów nającego  się kwocie 
po trzebnej do oprocentow ania po 4°/t  i urno 
rżen ia  zac iąg n ąć  się m ającej pożyczki p ier 
w szeństw a 2 m iliony koron.

Koiof Uaml«aka<Stojaa6w.
P ro jek t budow y kolei lokalnej ze L w o­

wa na Kamionkę S tru m iło w ą do S to janow a 
uznano  ze w zględu na ogólne in te re sy  k ra ju  
za uży teczną  i upow ażniono w ydz. k ra j. do 
w drożenia kroków  przedw stępnych  i w y p ra ­
cow ania p ro jek tów  szczegółowych.

Z dalszego pwraądka (lileaa«K«
uchw alono rezo lucyę do rząd u  o u tw orzenie 
na lin ii kolejow ej K arola L udw ika w m iej­
scowości Z arw an ica  s tacy i tow arow ej.

U chw alono zm ianę u s taw y  o szkołach 
ludow ych w tym  k ierunku , że w szkole w y ­
działow ej ma być oprócz d y rek to ra  (dy rek ­
to rk i) i k atechetów  p rzy n a jm n ie j trzech  n a u ­
czycieli (nauczycielek).

Glmnnzynni ttaaiilawewikie.
Kom isya szkolna (referen t p. Tadeusz 

Cieński) p rzed łoży ła  w spraw ie założenia 
rusk iego  g im nazyum  w S tan is ław o w ie  swoje 
w nioski, k tó re  ju ż  w dosłow nem  brzm ieniu 
w raz z m otyw am i kom isyi podaliśm y.

P. B a r w i ń s k i  w niósł im ieniem  ca łe ­
go narodu  ruskiego p ro test przeciw  postępo­
w aniu  sejm u, k tó ry  — ja k  m ów ił — lekce­
w aży p o stu la ty  ruskie. §. 19. u staw y  zasad­
niczej g w a ran tu je  narodow i rusk iem u  m oż­
ność uczenia dzieci swoich w języ k u  o jczy ­
stym  tym czasem  w rzeczyw istości ta k  nie 
je s t. R u sin i dom agają się d la  swoich dzieci 
tego, czego swego czasu dom agali się i co 
uzyska li P olacy. W ystępow ał n astęp n ie  prze­
ciw  u trakw izm ow i. S praw y szkół pow inne 
być traktow rane rzeczowo, a nie m ożna k ie ­
row ać się p rzy  ich za ła tw ian iu  m otyw am i 
politycznem i. Zw rócił się n astęp n ie  przeciw  
g ru p ie  w szechpolskiej i tw ierdz ił, że ja k k o l­
w iek w iększość sejm ow a n ie podziela n iena­
wiści, jak ^  ta  g ru p a  na  wzór h ak a ty s tó w  
niem ieckich, chociaż siły  ty ch  n i posiada, 
szerzy, to je d n a k  u lega ich teroryzinow i. 
P rze s trzeg a ł przed p o lity k ą  sen tym entów , 
a w zyw ał do po lityk i rozum u. Odrzucenie 
p o stu la tu  założenia nowego rusk iego  g im n a­
zyum  będzie krzyw dą, k tó rą  cały  naród ru- 
s l i  odczuje, a za sk u tk i tego odpow iedzialni 
będą Polacy.

P . C i e l e c k i  p rzy p o m n ia ł nadzie je  
w iększości sejm ow ej z czasów, k iedy  tw o ­
rzono pierw sze rusk ie  g im nazya . Spodziew a­
no się, że ręk a  w rękę pracow ać się będzie 
w spólnie dla dobra ludu. Zaw iedziono się. 
Serca rusk ie j m łodzieży n ape łn iono  żółcią
1 nienaw iścią. Tę n ienaw iść przeniesiono n a ­
stępnie i do chat. A to  szerzenie n ienaw iści 
popiera naw et k ler ruski, k tó ry  n ie rzadko 
szczyci się nazw ą hajdam aków . N a fałszyw e 
te ry  skierow ano ruch  narodow ościow y rusk i. 
I  te raz  zam iast w spólnie pracow ać, n aw za ­
jem  niszczym y nasze siły.

K ierow nictw o cerkw i rusk iej spoczyw a 
w ręk ach  w y traw n y ch  i społeczeństw o sp o ­
dziew a się s tam tąd  w ezw ania do narodu  ru ­
skiego, aby  zaw rócił z te j drogi. Ale pericu- 
lum n moro. Oby stosow na do tego chw ila 
nie przeszła , bo k tó ż  odpowie za sk u tk i opu- 
źn ienia . W reszcie za ręczy ł m ów ca, że nie je s t  
w rogiem  Rusinów , ale ty lko  je s t  w rogiem  t e ­
go k ie ru n k u  k tó ry  nas chce rozdzielić. G ło ­
sow ać będzie za w nioskiem  kom isyi.

P. K o r o l  nie nap row adza ł żadnych  
rzeczow ych m otyw ów  P o w tarza ł, co ju ż  p o ­
w iedział p. B arw iński i dodał, że g im nazyum  
rusk ie  w S tan isław ow ie je s t  postulatem  ca łe ­
go narodu  ruskiego i d latego  w raz ie  odrzu­
cenia tego p o stu la tu  przez sejm , posłow ie r u ­
scy będą zm uszeni odwołać się do narodu. Co 
chcecie osiągnąć tern — p y ta ł  że w ypę­
dzacie nas z se jm u? Sejm  bez posłów ru ­
skich p rzestan ie  być sejm em  krajow ym . P o­
słowie ruscy  w y jd ą  z sejm u i pó jdą w n a ­
ród, ale z żalem , z przekonaniem , że słow a 
polskie o zgodzie są p u sty m  frazesem . O strze­
g a  w k ońcu : G efah rlich  ist den L eu  zu
necken.

H r. St. T a r n o w s k i  w dłuższem , n iezw y­
kle pięknem , przem ów ieniu, ok lask iw anem  co 
chw ila przez posłów, w ykazyw ał, że w nioski 
kom isyi szkolnej nie są odm ow ą założenia 
g im nazyum  ruskiego, lecz odroczeniem  tego 
założenia. W nioski te  nie m ają  za podstaw ę 
w zględy polityczne, lecz o p arte  są n a  rzeczo­
w ych powodach. K om isya szkolna by ła  w za­
sadzie za założeniem  tego g im nazyum , m iała  
jed n ak  to  na względzie, że stw orzen ie szkół 
średnich  np w P rzem yślu  i R zeszow ie, gdzie 
są silne nap ływ y uczniów , je s t  o w iele ko ­
nieczniejsze. Mówca kreśli usposobienie ogól­
ne, ja k ie  stw orzy ły  o sta tn ie  w ypadki, a  m ia­
now icie naoad na ks, rek to ra  F ija łk a  Nie 
każdy  by się dał przeprosić, ta k  ja k  on. O 

o lonizacyi nie ma m owy. G im nazyum  dam y, 
ale nie teraz. — za rok — za p arę  la t. Ta 
jed n a  odm ow a nie pow inna stanow ić p o d sta ­
wy tw ierdzenia, jak o b y  P olacy  tam ow ali roz­
wój k u ltu ra ln y  Rusinów . P olacy  chętn ie  
d aliby  dobrow olnie n iek tó re  koncesye R u si­
nom , ale n igdy  nie uczynią tego pod g roźbą 
te ro ry zm u . (H uczne oklaski).

Na tem  o godzin ie 2 30 popo łudn iu  od­
roczył m arszałek  obrady  do g o d zin y  7. w ie­
czorem .

L w ó w  29. październ ika .
Z apow iedziana m an ife stacy a  w iększej 

części posłów  ru sk ich  przez złożenie m a n d a ­
tów  poselskich nikogo z pow ażnie m yślących  
an i nie p rzeraża, ani naw et głębiej n ie  p rze j­
m uje. Dowiedziono cy fram i, iż o ile chodzi
0 k u ltu rę  k ra ju , p iln ie jszą  rzeczą je s t  zało­
żenie g im nazyum  polskiego, bo w polskich 
szkołach średnich p an u je  przepełnienie. C hcia 
no też  dowdeśc, że oddziaływ aniem  przez 
W iedeń  niczego n a  nas R u sin i nie w ym ogą. 
Nie brak ło  lów nież dowodu, że g im nazyum  
ru sk ie  w S tan isław ow ie nie je s t  po stu la tem  
n ie  ty lko całego narodu  ruskiego, ale naw et 
jeg o  w iększej części a jo d y n ie  s tro n n ic tw a  
uk ra iń sk ieg o , k tó re  ze spraw y szkoły zrobiło  
kw estyę po lityczną.

W  szczere oburzenie posłów  rusk ich , 
k tó rzy  dziś złożyli m an d aty , rów nież w ierzyć 
nie m użem y. Posłow ie ci złożyli w praw dzie 
m an d aty , ale przedtem  dokonali w zajem nej 
asekuracy i, iż napo w ró t w szyscy je  n iep o ­
dzieln ie odzyskają  i tem , zdaniem  naszem, 
ca łą  sw oją m anifestacyę dzisiejszą co do 
w łaściw ego znaczenia obniżyli. U chw alając  
w śród siebie złożenie m andatów  obow iązy­
w ali się zarazem  źe złożyliby je  ponow nie, 
g d y b y  ty lk o  n iek tó rzy  z n ich  a nie w szyscy 
znow u w ybran i zostali. B ardzo rozum nie to  
ze swego stanow iska obm yśleli. P . B arw ińsk i 
wie, że naw et poparcie  rządu  nie b y łaby  w y­
starczy ło  przed dw om a la ty  do u zy sk an ia  
m an d a tu  gdyby  n ie naw oływ anie cen tra ln e ­
go kom ite tu  w yborczego, zw rócone do obyw a­
te ls tw a  i polskiej in te lig en cy i w o k ręgu  bro- 
dzkim , aby w ybór jego  poparło . Dziś na  to 
poparcie liczyć nie może, asek u ru je  się więc 
H urykam i, B arabaszam i i innym i.

Z d arza ły  się już je d n a k  w ypadki, że 
asekuracya  nie dopisyw ała... i d la tego  tc  za 
pew ne ks. B ohaczew ski s ta ra ł się sw oich ko­
legów od tego zam iaru  odwieść. P. O leśnicki 
zaś w prost m iał ośw iadczyć, źe skoro m an d a t 
sk łada, ub iegać się o niego w p rzyszłości nie 
będzie.

*  **
D eklaracya, ja k ą  posłow ie ru scy  złożyć 

m a ją  po ukończen iu  dyskusy i n ad  g im n azy ­
um  stanisław ow skiem , opiew ać m a n a s tęp u ­
ją c o :

.M iara  kp in  z rusk iego  uarodu  p rz e ­
pełniona. N ajd robn ie jsze żąd an ia  posłów ru ­
skich, za k tó rem i stoi jed n o m y śln ie  cały  
naród, k tó ry ch  spełn ien ia  d o b ija ją  się trz y  
całe la ta  posłowie ruscy, a k tó re m ają  za sobą 
argum en ty  sp ełn ionych  a n a jd a le j idących, 
bo przez sam ych przeciw ników  postaw ionych  
w arunków , za k tó rem i stoi gw aran ey a  z ust 
najw yższych , żądan ia  te  odrzucono obecnie 
bez rzeczow ych argum en tów  siłą liczebnej 
w iększości posłów polskich galicy jsk iego  sej­
mu, a w imię jednakow ego m otyw u, n ie ­
naw iści do rusk iego  narodu, dążenia do 
za tam ow an ia  i n iszczenia jego  ku ltu ra lnego  
rozw oju  na odw iecznej jeg o  rusk ie j ziemi.

„W  obec tego  fa k tu , k tó ry  je s t  jed n y m  
ty lko  z s/.eregu podobnych ak tó w  p o lity ­
ki tego  sejm u w spraw ie rusk ie j, w obec 
tego dalej, że m am y przed sobą w innych  
ak tach  praw odaw czych tego sejm u dowo­
dy  in tency j sk ierow anych  ku  politycznem u 
osłabieniu i ekonom icznem u zniszczeniu  n a­
rodu  ruskiego w G alicyi w obec fa k ­
tu  w końcu że , d ługo letn ie  dośw iadczenie 
przekonało' nas aż nad to  dobrze, że w tym  
sejm ie i w ty m  jego  sk ładzie nie m a i nie 
będzie dla nas spraw iedliw ości; m y członko­
wie rusk iego  k lubu  sejm ow ego odw ołu jąc się 
na dek laracyę naszą złożoną na  I. posiedze­
n iu  80. g ru d n ia  1901. r. ośw iadczam y, że na­
rodu  ruskiego honor nie pozw ala nam  dfalej 
pozostaw ać w tej Izbie, gdzie lega lna  i u- 
m iarkow ana polityka n ap o ty k a  n a  sy stem a­
tyczne, w najw yższym  stopn iu  obrażające  
nas i naród  ru sk i ob jaw y b u ty  i sam ow oli
1 d latego  opuszczam y ten  sejm , pozostaw ia­
jąc  rep rezen tan to m  n aro d u  polskiego odpo­
w iedzialność przed sądem  h is to ry i i całego 
cyw ilizow anego św iata  za zm uszenie nas do 
tego k roku  i podnosząc p rzy  opuszczeniu te j 
sali w im ien iu  całego narodu  g rom ki p ro test 
przeciw  tem u  strasznem u gw ałtow i, jak iego  
polscy narodow i rep rezen tan c i dopuścili się 
na b ra tn im  narodzie ruskim .

„Pod tem  hasłem  idziem y w ten  naród, 
k tó ry  nas tu ta j w ysłał, a co będzie dalej, je  
go je s t  rzeczą".

trwłił r n ly  w Stanisławowie.
W r. 1889 założono pow iatow ą K asę dla 

chorych  a przew odnicząc) m zarząd u  je j  był 
Jó z e f  Selig R ub inste in . Socyaliści, k tó rzy  za 
porządkiem  dzięki naszej ap a ty i opanow ują  
kasy  chorych, postanow ili zaw ładnąć i s tan i­
sław ow ską. Naprzód zachęcał bardzo gorliw ie 
„tow arzyszy", aby dopilnow ali w yborów do 
k asy  chorych, k tó re rozp isane zo sta ły  na 
wczoraj 28. bm. ..Towarzysze** ze Lw ow a, nie 
spuszczając się na  stan isław ow skich , w ysłali 
tam  sw ojego ag ita to ra  Zakrzew skiego.

Z akrzew ski p rzyby ł do S tan isław ow a 
przed k ilku ty godn iam i i rozpoczął ag itacy ę  
socyalis tyczną.

W  poniedziałek  26. bm ., kiedy naczel­
n ik  b iu ra stan isław ow skiej pow iat. K asy cho­
rych  Jó ze f B ruck  w raca ł w ieczornym  pocią­
giem  pospiesznym  z H alicza, gdzie przepro 
w adzał w ybory do Kasy w obecności konee- 
p isty  nam iestn ic tw a Illasiew icza jak o  kom i­
sarza rządow ego, Z akrzew ski p rzy s tąp ił na 
dw orcu do B riicka i u d erzy ł go z n ienacka 
w tw arz, k rzycząc : „to m asz za szachrajsk ie  
w ybory, aleś jeszcze  nie g o to w y 1*, poczem  tak  
szybko zn ia ł w tłum ie, że obecny przy  z a j­
ściu konc. Illasiew icz nie m iał m ożności in ­
terw eniow ać, W  sku tek  tego  p ro k u ra to ry a  
p ań stw a  w S tanisław ow ie za rząd ziła  a resz to ­
w anie Zakrzew skiego.

Podczas gdy  aresztow anego prow adzono 
pod eskortą dc sądu, p rzy sz łe  w m ieście do 
zaburzeń. Z arekw irow ane wojsko obrzucono 
kam ieniam i. A resztow ano k ilk u n astu  eksce- 
dentów .

O dbyw ające się 28. bm. w sam ym  S ta ­
nisław ow ie w ybory  do Kasy chorych p rze­
rw ano.

Głosowało do tąd  1000 wyborców  i d rug ie  
ty le  m a jeszcze oddać głosy.

Po odroczeniu wyborów  ponow iły się 
zaburzen ia  uliczne. Ż andarm erya uży ła  broni 
palnej, ran iąc dwóch ekscedentów . P o trzebne  
środki ostrożności zarządzono.

D zisiejsze dalsze depesze d o n o szą :
W ybory  ukończono ; p r z e s z ł a  l i s t a  

s o c y a l i s t ó w .

D zisiaj w m ieście zapanow ał spokój. 
W czorajsze dem onstracye trw a ły  do 11. 

w nocy. Z bito  m nóstw o szyb i la ta rn i. 
Z dwóch ran io n y ch  ekscedentów  jed en  je s t  
lekko, d rug i ciężko ran n y .

Dwóch polieyan tów  m iejskich  odniosło 
obrażenia cielesne, k ilk u  żandarm ów  p o tłu ­
czono kam ieniam i.

A resztow ano 54 osób. D ochodzenia w
toku.

K r o n i k a .
Lwów, dnia 29. października 1903. 

Kaleadai^k.
W piątek 80. paź izic. n.xLa. Blanc yiassa Gr. 

Osyi Pr — Kai. iłów . Przemysława 
Wir.hód słońoa 0 80, zaenód 4-87.
W eib ntą  31. października. W olfganga + —

Gr. kat. Łuki Ew. — Kai. s to * . G edtim ira 
Wnohód G ońca 0-01, aaohód 4-3f 
W niedzielę 1. listopada. W ssyitk ioh  Św iętych — 

( /; . kat, — Jo iła  P r. — Kai slow . W aroisława.
Wg hód słońca 6-69, zachód iDb,

— Cesarz przyjął dziś na cgólnyeh audysn-
c.yach między innymi ks. W ładysława Sapiehę.

—  Przeniesienia Adjunkci sądowi przeniesieni: 
Ludwik Wirski z Chrzanowa do Dobromila i Ale­
ksander Krzanowski z Dobromila do Chrzanowa.

— Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
zarządcami lasów asystentów leśnictwa: Ignacego 
Szezerbowskiego. Eugeniusza Katowskiego, Jana 
Rutkowskiego, Ernesta Buraezyóskiego, Michała So­
chackiego, Józefa Szmyda, dra Władysława Burzyń­
skiego ; asystentami elewów leśnictwa: Marcina Ka­
weckiego, Zdzisława Hanczakowskiego i Witołda 
Roszkowskiego.

— Rusin! między sobą Wczoraj już zanotowa­
liśmy, że sejmowy kiub ruski uchwalił wykluczyć 
pp. Glidziuka i Oohrymowicza za to, że me przyłą­
czyli się do uchwały secesyi i złożenia mandatów. 
Ks. kan. Mandyszewskiego „kara** ta nie spotkała, 
*taic należał on bowiem do żadnego klubu. Ogłosze­
nie to wykluczające podaje J)iłv w tej formie Klub 
ruskich posłów sejmowych podaje niniejszem do wia­
domości, że posłowie: Michał' Glidziuk i Ksenofont 
Ochrymowicz z dniem dzisiejszym przestali byó 
członkami ruskiego klubu sejmowego. Z ruskiego 
klubu sejmowego. Lwów 28. października 1903. 
Oleśnicki, Bohaczewski.

Charakterystyczną a niewątpliwie prawdziwą 
scenę z obrad klubu rnskiego nad złożeniem manda­
tów podaje 'D^ien. poi. Pisze on: Spiawa ta w 
klubie ruskim nie odbyła się i bez strony humory­
stycznej, która tzuca światło nietylko n* pewną ka- 
tegoryę ruskich posłów, ale i na to, czego możnaby 
się spodziewać w sejmie z Galicyi ws c h o d n i e j ,  
gdyby zaprowadzono bezpośrednie, tajne, powszechne 
wybory. Jak wiadomo, secesyi i złożeniu mandatów 
sprzeciwiali się najdłużej posłowie włościańscy: ustą­
pili zaś dopiero wówczas, kiedy ich zapewniono, że 
będą p nownie wybrani. Jeden z nich (nazwisko po­
zwolimy sobie zamilczeć), skrobiąc się w głowę, ża­
lił się przyjacielowi; „A to fajno! Wybory stoiły 
(kosztowały) mene dwasto papirkyw; tutki ne wer- 
nuła sia jeszcze ni połowyna, taj składaj mandat! 
Naj łycho woźme totu gymnazju!**

— Ślub. W kościele św. Krzyża w Krakowie, 
odbędzie się we środę dnia 4. listopada o godt. 11 
przed południem ślub p. Witoldt. JastrzęDiec Chy- 
lewskieco ze Lwowa z panną Zofią Wójcicką, lite­
ratką, córką sekretarza teatru miejskiego Hipolita i 
Józefy Wójcickich

Kronika lwowska
=-• Krzyż i czteremi lampkami w dzień za-

dU8znych, sprzedawany na cele Związku katolickich 
Towarzystw i zakładów dobroczynnych, zdobył już 
sobie prawo obywatelstwa w naszem mieście, a za 
przykładem Lwowa i we wszystkich już niemal na­
szych miastach prowincjonalnych. Kilka lat zaledwie 
mija, jak zwyczaj ten pojawił się u nas, a jednak zdoła? 
już na szczęście wyrugować owe zbytkowne, jaskra­
we illuminowcnie grobów, tak powszechre niestety 
w dawniejszych latach, tak wcale przecie nie licu­
jące i z powagą miejsca i rzewnością uczuć, których 
miały być wyrazem. Zwyczaj zatykania krzyżów na 
grobach przyjął się, bo w sam raz utrafił i stał się 
najlepszą formą uczczenia zmarłych w dzień, ich pa­
mięci poświęcony. Cóż bowiem stosowniejszego mo­
żemy przynieść na groby naszych najdroższych nad 
skromny czarny krzyż, symbol Zbawienia, za pomocą 
którego równocześnie i mszę św. za ich dusze za­
pewniamy i jałmużnę na ich intencję w ręce pewne 
i doświadczone składamy, s zarazem naszej pamięci 
dla zmarłych najpiękniejszy dajemy wyraz.

Związek Towarzystw katolickich jest więc prze­
konany, źe i w tym roku publiczność nasza wesprze 
z okazyi dni zadusznych kasę licznych dobroczynnych 
katolickich towarzystw i zakładów, a zarazem sobie 
najpiękniejsze w ten sposób da świadectwo zrozu­
mienia swych obowiązków względem kochanych 
zmarłych.

I w tym roku krzyż z czterema lampkami ko­
sztować będzie 4 korony i będzie do nabycia przy 
bramie cmentarza łyczakowskiego w dnie zaduszne.

•- 0 Język ruski w magistracie Iwewtkim
Magistrat m. Lwowa otrzymał z namiestnictwa pi­
smo z zawiadomieniem, że reskrypt namiestnictwa, 
nakazujący magistratowi używania języka ruskiego 
w okólnikach i pismach do instytucyj ruskich i Ru­
sinów, z o s t a ł  c o f n i ę t y ,  ponieważ nie odpowia­
da statutowi gminy m. Lwowa, który dla lwowskie­
go zarządu miejskiego ustanawia język polski, jako 
urzędowy, a obowiązany jest jedynie na podania ru­
skie odpowiadać po rusku.

— Kolumna Mickiewicza we Lwowie. Otrzy­
mujemy następujące pismo: Gdy wskutek „spóźnio­
nej obserwacji- kolumna Mickiewicza na miejscu 
dla niej przeznaczonem stanąć nie może, czyliżby 
nie było słusznem wrócić do projektu postawienia 
jej przed gmachem sejmowym. Nie mówiąc już o 
uroczej miejscowości, nadającej się dla pomniki, po­
ety, ażali nie byłoby słusznem, aby wobec gmachu, 
w którym się traktują sprawy krajowe, stanął po­
mnik wieszcza której* geniusz, rzucając blask 
chwały na madejowe łoże ojczyzny, zbudziłby naród do 
życia. Statuę zaś N. Panny należałoby zostawić nie­
tkniętą na miejscu, choćby tylko ze względu na pie­
tyzm mieszkańców, który dzis szczególniej uszano­
wać i pielęgnować, niżeli ODrażać należy. A gdj 
zaś przyjdzie kolej na pomnik Kościuszki, ezyliżby 
plac św. Ducha (po usunięciu kordegardy), poważny 
sąsiedztwem kościoła, nie był dlań stosownym?

E. *P.
«  (g). Sprawa Czerweaege która już wkrótc*

rozegra się przed kratkami sądu, ni» była dotąd 
jeszcze należycie wyjaśniona. Otóż akt zbrodni od­
bywał s ię  następująco: Dnia 15. czerwca br. zeszli
się Wierzchołek i Czerweny i  narzekając na brak 
pieniędzy poszli na wódkę, przy której uradzili, że 
trzeba starą Oranżowę okraść lub obrabować i zaraz 
potem poszli kupić noże. Następnie przed godziną

dziesiątą, opatrzeni już w noże, weszli do kamienicy, 
gdzie mieszkała Oranżowa i skryli się w otwartej 
piwnicy na podwórzu. Do zbrodni mieli dopiero 
wówczas przystąpić, kiedy wszyscy wrócą do miesz­
kań w kamienicy. W ciągu oczekiwania Czerweny 
po kilkakroc wyahodził z piwnicy na podwórze, 
gdzie miał się porozumiewać z Radziewiczem, czy 
można rozpocząć. Kiedy Radziewicz oznajmił, że już 
ostatni lokator powrócił, wyszli z piwnicy i zbliżyli 
się do drzwi kuchni Oranźowęj. Czerweny wedle 
umowy zapukał do drzwi, na pytanie zaś obudzonej 
ze snu służąeej Ryfki Spinnerównej. odpowiedział, 
że przyniósł depeszę. Spinnerówna ubrawszy się na 
prędce, ze świecą w ręku, otworzyła drzwi.' "Wtedy 
Czerweny z nożem rzucił się na mą, Wierzchołek 
zaś wyrwał jej z rąk świecę i zagasił. Spinnerówna 
powalona na łóżko, poczęła się bronić, Czerweny za­
dał jej nożem cios śmiertelny w szyję. Wierzchołek 
trzymał ofierze nogi, by się nie wyrwała. Potem 
stab obaj chwilę w milczeniu, aby w razie, gdyby 
kto chciał im przeszkodzić, zamordować go.

Potem Czerweny nakrył Spinnerównę podusz­
kami. a kiedy powiedział, że już nie żyje, poszli 
obaj do pokoju sypialnego Oranżowej. I  tu Czerwe- 
ny rzucił się na śpiącą ofiarę, która tylko dwukro­
tnie krzyknęła „oj, oj“, i otrzymawszy śmiertelny 
cios w szyję, zaraz ducha wyzionęła. Wtedy dopiero 
Czerweny zapalił świecę, wyjął z pod poduszki Oran­
żowej klucze, otworzył niemi kasę, wyrzucał z niej 
papiery i kosztowności, nakazując Wierzchołkowi 
poszuKiwać tylko gotówki. Znalezioną gotówkę 4 
banknoty po 50 koron i trochę srebrnej monety za­
brał Czerweny. Później wrócili do pierwszego poko­
ju, otworzyli tam kufer, z którego Czerweny zabrał 
złoty damski zegarek oraz pugilares z drobną mo­
netą i pierścionkiem ślubnym, który później go wy­
dał. Wyszli, kiedy już dniało przez bramę, którą im 
otwierał Radziewicz.

Pieszo zaszli obaj za rogatkę gródecką, guzie 
Czerweny wręczył Wierzchołkowi 100 kor., troch< 
drobnych i złoty zegarek W przydrożnym rowie 
umył sobie Czerweny ręce, pcczem zeszli do jakichś 
domków pod Zimną wodą, tam najęli furę i poje­
chali do Gródka. W Gródku się rozstali Wierzcho­
łek udał się do Przemyśla, gdzie go aresztował 
agent Finkelstein, Czerweny powrócił do Lwowa, 
skąd po dniu przez Tarnopol i Zbaraż uciekł do 
Rosy i.

Kronika krajowa.
Z Czortkowi piszą nam: Inteligencja nasza 

stanowi jądro ożywcze całego miasta, a nawet po­
wiatu. Toteż i w wiecu przemysłowym głównie ona 
wzięła udział. Referat dra Józefa Pawłowskiego, de­
legata eentraln. Związku przemysłu fal. jasny i 
treściwy znalazł należyty oddźwięk u zebranych. Rze­
telne zainteresowanie się sprawą uprzemysłowienia 
kraju wzrosło. Zawiązana na wiecu „Pomoc p,ze- 
mysłowa1*, mamy nadzieję, w pierwszym rzędzie 
wesprze wegetujący w naszym powiecie przemysł 
tkacki i garncarski, jak niemniej wpłynie na publi­
czność, żeby zwróciła się do wyrobów krajowych, 
gdyż nie rzadkie są u nas wypadki, że konsumenci, 
nie próbując, odrzucają wyrób krajowy.

Dobra Miłocin pod Rzeszowem, własność 
adw. Gustawa Holtzera, nabyła fundacya stypendyjna 
ś. p. dra Jana Towarnickiego, na rzecz tej fundacyi.

Piękna fundacya. Jan Prus Mrozowicki, 
ufundował rz. kat. pr.obostwo fundacyi im. Mrozo- 
wlckich w Bednarówce. Na cele tego probostwa 
oddał 20 morgów gruntu, wybudował kościół i ple­
banię z bndynkami gospodarskimi, a nadto złożył 
w papierach na utrzymanie dwadzieścia kilka tysięcy 
korOn. Do nowego probostwa należeć będzie 7 gmin, 
z których katolicy-Polacy mieli dotąd do najbliższe­
go kościoła rzymsko-katolickiego w Ottynii półtorej 
do trzech mil. Liczba parafian nowego probostwa 
wyniesie około 2.500 dusz. Bednarówka, rodzinna 
wieś Mrozowickich w powiecie nadwórniańskim 
położona, została przez obecnego fundatora roz­
parcelowaną pomiędzy kolonistów mazurskich. Osiadło 
tam przeszło 120 rodzin, złożonych z około 600 
głów.

Kronika powszechna.
§ Dr. Mlkulicz, profesor chirurgii na wydziale 

lekarskim we Wrocławiu, dawny profesor krakowski, 
został przez fakultet medycyny uniwersytetu w Wie­
dniu unico loco zaproponowany ministerstwu oświaty 
na katedrę chirurgii, osieroconą po śmierci proi. 
Gussenbauera. Tymczasem, jak donoszą z Wiednia, 
prof. Mikulicz nie przyjął ofiarowanej sobie katedry 
z powodu złego stanu kliniki chirurgicznej w 
Wiedniu.

§ Zniknięcie nr. Tyszkiewicza Pogłoska o od­
nalezieniu zwłok hr. Wincentego Tyszkiewicza, który 
przed dwoma tygodniami znikł z Cieszyna, okazała 
się nieprawdziwą. Dotychczas śladu zaginionego 
niema.

Z całego  św ia ta .
M r l e d e i  29. października.. A resztow ano 

tu  adw okata  E m ila  G u ttm an n a , k tó ry  po 
p e łn ił ro zm a ite  m alw ersaoye, dochodząca do 
sum y 68.000 koron.

l lw d B le fw w fe e  29. października. Adwo­
k a t dr. P a tta i  w niósł skargę przeciw  32 
akcyonaryuszom  tu te jszeg o  m ieszczańskiego 
niem ieckiego brow aru, k tó rzy  przez pobieranie 
bezp raw ne tan ty em  m ieli przynieść szkodę 
zak ładow i n a  1,825.219 kor.

S t a n  p o w i e t r a .  raw osdm ie centralnej eta-
cyi m eteorologiczne i wo "  iodaiu i aastryackich  koir i
jjinetwowych. D- 28. paź n craik a  1903 o godsin ic  
ra ;o Oierniow. e -f2 ‘3 Tarnopol -  ' —, Lwów - 5'4, S to i . 
*■ 8 ‘6,Prsen5yźl Jarosław  t 0-9 T -ruów  •+11-7, Nowy

Z górs -4-7 8, K raków Praga +  ■-—, W ieil «•»<
Sam m orling ■+------- , Budapeszt 1 8-0, l-sohl -4-9-8, B i t  .
-f-9'9, T ryest + 1 5 -0 , Celsyussa.

Repertuai lwowskiego teatru mlejtkiegs.
A' iątek „ (ud źw. Antoniego** M aarycog: Mac • 

terluioka. B  ,spocą ,:a „Zasunna w kąpieli" Jerzeg Gru- 
b csa.

W sobotą „Madame 8h errya H.ug ma Feliksa
W aóodsielą o g  ‘ds. p ó ł  . o czwartej „ P o s ł a n i e c  

6666“ M. 2fohrera.
W n>odaiel<j wieczór „Zmart eychwstauie* Lwa 

T łstoja  i H. B ata ille .

Repertuar teatru krakowaklego.
e tbotę „Spiawa Mathien** (now ość)

W niedzielą pcpol. , M łynarz i jego  córka!*, wie­
czór „Sprawa Math cn".

W poniedziałek „Dziady** M ickiewicza

Colo880um w pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonscznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia • godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1, i 15. każdego miesiąca nowy program. Bilety 
są wcześniej do nabycia w biurze dziei.ników Plohun, 
ul. Karola Ludwika 9.

Pierwsza i D l 
najstarsza m m  i RESTAURACfA

od kilkudziesięciu lat zaszczytnie znana szerokim w r-tw om  P T. Publiczności MMF~ L w ó w ,  B y M h  1*7, p. TM Ba^ia 
Naj a rk a , obecn ie  pod za rząd em  J a n a  P iłkarsk iego , poleca w yborne o właściwej te m p c ra tiirz ó  i łw o p ilzaeńsk fo , 

mieniU -uohaię, skrzętną i •. przejmą usług? Po przedstawieniach wieczornych zawsze świeża kuchnia.
O liczne odwiedziny uprasza z głęboki* szacunkiam 7 Ł I 8 A B M l i

w
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0 bezpłatnych biurach wynajmu
meszkiań

m ówił onęgdaj w C zyteln i kato lick iej 
dr. Z y g m u n t G argas. P re leg en t w skazyw ał 
pokró tce na p iekącą kw estyę  b rak u  odpow ie­
dn ich  a tan ich  m ieszkań, coraz do tk liw iej 
d a jącą  się odczuw ać w społeczeństw ach no­
w ożytnych . N ie ty lko , i e  w m iarę  koncen tra- 
cyi ludności w w ielkich m iastach  w zrasta  
coraz bardziej cena g ru n tó w  budow lanych, a 
co za tern idzie, w z ras ta  też  cena m ieszkań
1 ża ten  w zrost cen w żadnym  odpow iednim  
stosunku  n ie pozostaje  do w zrostu dochodów, 
ale co gorsza, stosunek  czynszu za m ieszkanie 
opłacanego  do całości dochodu, indyw idualne­
go sta le  się pogarsza, bo czynsz ten  zabiera 
tern w iększą część dochodu im  m niejszy je s t  
ten  dochód. T ak  g dy  w arstw y  lepiej sy tu o ­
w ane w y d a ją  na m ieszkanie od jed n e j p ią te j 
do jed n e j dziesią te j części swego dochodu, 
to  u  w arstw  ub ższych czynsz w ynosi n ie je ­
dnokro tn ie  jed n ą  trzecią , czasam i naw et, ja k  
we F ran k fu rc ie  n. p. dwie trzecie  całego do 
chodu. A cyfra ta  nab iera tern w iększej g ro ­
zy, je ś li się uw zględni, ja k  skrom ny je s t  b u ­
d żet rodziny  ubogiej, ja k  tru d n o  je j n ieraz 
opędzić skrom ne, a mimo to  bardzo n ieodzo­
w ne w ydatk i. A m imo to, że te  m ałe m ie­
szkan ia n ie jed n o k ro tn ie  n ie  odpow iadają  w ca­
le jak im k o lw iek  w ym ogom  hyg ien icznym , 
podnoszą się one w cenie tem bardzie j, że po­
daż ty ch  m ieszkań w ogóle nie je s t  zb y t w iel 
t ą ,  bo przedsiębiorcy budow lan i ze w zględu 
n a  trudności w ad m in is tracy i n iechętn ie  bu ­
du ją  tak ie  m ieszkania, w zglęgnie dom y czy n ­
szowe z licznych  tak ich  m ieszkań  złożone A 
je ś li ju ż  się ta k ie  m ieszkan ia  zd arza ją , to  są 
one n ie jako  p rzyczepką do całego dom u czyn­
szowego, p rzew ażnie z droższych m ieszkań 
złożonego, tak , że naw et przegląd  tak ich  m ie­
szkań  Jest dość u tru d n io n y , zw łaszcza, jeśli 
się uw zględni, że ludzie zajęci ca ły  dzień 
p racą  zarobkow ą m ało stosunkow o m ają cza-' 
su n a  m ozolne n ieraz poszukiw ania . B rak  ta ­
kiego przeglądu m ają  usunąć publiczna b iu raj 
w y n a jm u  m ieszkań. B iu ra  tak ie  is tn ie ją  wj 
k ilku  m iastach  zagran icznych , a tak że  w kilku] 
austryack ich , są u trzy m y w an e  bądź to  przez? 
gm iny, bądź też przez stow arzyszen ia , dobro 
publiczne na celu m ające. Są one zazw yczaj] 
połączone z b iu ram i pośredn ic tw a p racy , słu-* 
żą  bowiem  tym sam ym  m niej więcej w ar­
stw om  i tym  sam ym  zasadn iczym  celom. D o­
ty czą  one ty lk o  m ałych  m ieszkań, m ałych  
w arsta tów  w G racu  np. do 600 koron.

N ie są to b iu ra we w łaściw em  tego  sło­
w a znaczeniu , o g ran icza ją  aię one bowiem 
w łaściw ie ty lk o  n a  w ykazach  m ieszkań. Z a­
k ład y  te  bowiam  n ie  pośredniczą w w ynaj ! 
m ow aniu m ieszkań, ty lk o  s ta ra ją  się w e( 
w szelki m ożliw y sposób w yw iedzieć się oj 
w szelkich  m ieszkaniach  w olnych, po uzyska-' 
n iu  te j zasadniczej w iadom ości dow iadują- 
się zaś o cenie, rozm iarach  i położeniu m ie I 
szkania, spo rządzaj- p rzy  pomooy sw ych’ 
funkcy o n ary u szy  p ?m y  sy tu acy jn e  i udzie-! 
'a ją  n as tęp n ie  ty ch  w iadom ości osobom in te - ; 
i .isowanym w lok *lu b iura lub  za pom ocą’ 
b a rd z ie ' no-A1, i^owo sty lizow anych  ogłoszeń’ 
zam ieszczanych  na rogach  ulic lub  w dzien­
nikach.

P o  w ynajęo iu  m ieszkania obie strony  
m a ją  obow iązek uw iadom ien ia  o tern b iu ra  
pod g rozą u tra ty  p raw a k o rzy stan ia  z jeg o  
usług. B iu ra  fn n g u ją  bezp ła tn ie  lub  za m i­
n im aln ą  ty lko o p ła tę  (za 20 do 40 h.) K oszta  
u rząd zen ia  tak iego  b iu ra są n ie wielkie, w y ­
noszą one bow iem  około 2000 kor. rocznie, 
a jakko lw iek  kw esty i m ieszkań  one oczyw i­
ście n ie  rozw iązały , to  bądź oo bądź okazały  
się n ad e r pożytecznem i, a u ła tw ia jąc  prze­
g ląd  m ieszkań  m niejszych , p rzyczyn iły  się 
tak że  w znacznym  stopn iu  do u jed n o sta jn ie­
n ia  a n ieraz i do zm niejszen ia  ich ceny.

U tw orzen ie tak iego  b iu ra  byłoby rów ­
nież pożądanem  i we Lwowie. Lw ów  posiada 
w praw dzie bardzo znaczną stosunkow o ilość 
domów parte row ych , zw łaszcza w porów na­
n iu  z P ra g ą  lub  W iedniem , a naw et Krakowem, 
co zdaw ałoby się św iadczyć o zdrow ych s to ­
sunkach  m ieszkalnych  we Lw owie, w innem  
św ietle  n a to m ias t p rzed staw i się wszakże ta  
kw estya, jeśli uw zględn im y, z ilu  osób sk ła­
da się je d n a  p a rty a , we Lw ow ie bowiem  j e ­
dna p a r ty a  sk łada się z w iększej ilości osób, 
an iże li w k tó rem kolw iek  z innych  m iast au ­
s try ack ich , w ynosi m ianow icie 6*2, podczas 
gdy  we W iedniu cy fra  ta  w ynosi 4 6, w P ra ­
dze 4'9, w T ryeście  4-8. w B ernie 3, w G racu 
4 2 , w K rakow ie 4‘8. Lwów obok K rakow a 
m a n a jw yższą cyfrę m ieszkań z 3 do 5 ubi- 
kacyi złożonych a za ję ty ch  przez 11 osób.

W y stęp u je  też Lwów z n a jw y ższą  cy frą  
m ieszkań, m ających  5 — 10 ub ikacy j, k tó re  by ­
ły  za ję te  przez w ięcej ja k  20 osób. L iczba 
m ieszkań su terenow ych, ja k  w iadom o n iezb y t 
bygien icznych , w ogóle n iezby t legalnych , 
w zrosła w c iąg u  p rzedosta tn iego  10 lecia o 
95*2%; najw ięcej m ieszkań su terenow ych było 
stosunkowo w dzie ln icy  1-ej i 5-ej. N ajw ię­
cej też z m ieszkańców  w ty ch  dzielnicach 
zajm owało su terynow e m ieszkania, najw ięcej 
by ły  obsadzone m ieszkania w dzieln icy , k tó ­
ra  w y k azu je  p rzepełn ien ie  m ieszkań su tery  
now ych i poddasz W  p rzed o sta tn ich  la tach  
10-ciu wzrósł czynsz o 1,240 000 złr. 15 ct. 
czyli o 37-5°/0 podczas gdy  ludność w zrosła 
w ty m  sam ym  czasokresie ty lk o  o 15 5°/0 a 
jak k o lw iek  cy fry  te  nie do tyczą sam ego se­
dna rzeczy i dopiero pogłębienie tych badań  
s ta ty s ty czn y c h  m ogłoby należycie stosunk i 
m ieszkalne m iasta  Lw ow a rozjaśn ić , to  je d ­
nak  dow odzą one n iezb ic ie ,że  kw estya m iesz­
kań  we Lw ow ie n iew ątp liw ie  istn ie je , że 
is tn ie ją  różne niedogodności w poszukiw aniu  
m ieszkań m niejszych , że drożyzna m ieszkań 
szczególnie w m ałych  m ieszkaniach się uw y­
datn ia , co w szystko  w skazuje n iezbicie na  to, 
że u tw orzen ie tak iego  b iu ra  i we Lw ow ie 
byłoby w skazanem , tem bardzie j, że m ogłoby 
stanow ić podstaw ę do pogłęb ien ia badań  s ta ­
ty s ty czn y ch  stosunków  m ieszkalnych m iasta  
Lw ow a, tern sam em  zaś stanow iłoby  tak że  
pierw szy zaczątek  reform y ty ch  stosunków .

Z izby sądowej.
(O podsunięcie dziecka.)

Berlin 27. październ ika .
D ziw ny ten  proces berliński. W pałacu  

spraw iedliw ości na Moabicie fo rm alny  m ity n g

£olski, Z ebrali się tu  przedstaw iciele  w szyst- 
ich w arstw  społecznych z K sięstw a. P an o ­

wie z a ry sto k racy i w czarnych  su rdu tach  o 
eleganckim  kro ju , panie w szykow nych toa­

le tach , roz tacza jących  obłoczki woni, obok 
nich  w ieśniaczki w p s try ch  kolorach, k a rm ią­
ce bez żenady  dzieci. W6 w szystk ich  kątach  
rozległej sali m ówią po polsku.

Zanim  w prow adzają  obw inionych, poka­
zu ją  sobie g łów nych  św iadków  : M ieczysław a 
hr. Kwileckiego. członka izby p an ó w ; syna 
jego , h r. H ek tora, szam belana papiesk iego; 
Cecylię M eierową, rzekom ą m atkę podsunięte­
go d z ie c k a ; dorożkarza W ilkego, k tó ry  m iał 
je  przyw ieźć z dworca.

W chodzi hr. W ęsierska-K w ilecka. W szyst­
kie oczy n a  n ią  się zw racają . S p raw ia  ona 
w rażenie n a tu ry  silnej, energ icznej. Odważnie 
p a trz y  dokoła, bynajm niej n ie zm ieszana w i­
dokiem  tego  olbrzym iego, czarnego tłu m u  i 
pow ażnego a p a ra tu  sędziow skiego. B ardzo 
k ró tkow idząca, w ciąż p rzy k ład a  do czarnych , 
b łyszczących oczu fa ce  a ma n o d ług ie j, srebr 
nej rączce. N ie ona d la  publiczności, pub licz­
ność dla niej je s t  w idowiskiem , na  k tó re  
spog ląda /. pogard liw ą nieco m iną p raw d zi­
wej grandę darni. H rabia, chociaż od k ró tsze­
go czasu uwięziony, jed n ak  ucierp ia ł bardziej. 
Snadź zdenerw ow any, to op iera  brodę n a  rę ­
ku, to  palce p rzasuw a przez włosy.

P ie rw sza  in d ag acy a  h rab in y  w ypada na 
n iekorzyść ja j. Mówi łam an ą  niem czyzną i 
w ik ła się. P e łn a  tam peram en tu , gw ałtow na, 
każde podejrzenie odpiera nie jednym , ale 
całym  potokiem  argum entów , w k tó ry ch  sę­
dziow ie w y k ry w a ją  sprzeczności.

P oczą tek  indagacy i n iezm iern ie  przykre 
czyn ił w rażenie, gdyż o dkryw ał sm utne dzie­
je  niezgodnego m ałżeństw a. H rabia, człow iek 
m iękki, słaby , lubiący kobiety  i dobre w in a ; 
m ałżonka jego , zam iłow ana w zbytku , urzą­
dza pałac, w y trzeb ia jąc  lasy  ordynacyi, z a ­
d łu ża  się praw ie do wysokości pół m iliona. 
O m ęża się n ie troszczy, la tam i całem i z nim  
się nie w iduje, a skoro się zjadą, obsypuje 
go przezw iskam i an i pochlebnem i, an i naw et 
dystyngow anem i. Szesnaście la t  m inęło w ten  
sposób od p rzy jśc ia  n a  św iat najm łodszej 
córki. W tern nagle, gdy po trzeba k red y tu  
doszła do szczytu , n a s ta je  n iby  czulszy po­
m iędzy m ałżonkam i stosunek. H rab ia  w y ­
jeżdża w r. 1896 do M ontreux, a h rab in a  zu­
pełnie przeciw  sw em u zw yczajow i, za nim. 
Za pow rotem  tw ierdz i, że zn a jd u je  się w s ta ­
n ie pow ażnym . N ik t je j nie dow ierza. Chce 
w y jechać d la odbycia połogu do P a ry ż a ; 
krew ni p ro te s tu ją . Tw ierdzą, że uw ierzy liby  
chyba, gdyby  poród n a s tąp ił na  ry n k u  w Po­
znaniu ...

W y jazd  do B erlina obw iniona tłóm aczy  
n a  rozm aite  sposoby. Spodziew ała się, że 
zn a jd z ie  tu  lepszą pomoc lekarską ; ty m cza­
sem żadnej pom ocy nie w ezw ała. W stydziła  
się córek, lecz okazu je się, że i najm łodsza 
córka by ła  w B erlinie. N ie pozwoliła zbadać 
się drow i R osińskiem u — dlaczego ? Bo w raz 
z n im  przyszedł m ąż j e j ; panow ie by li na 
śn iadanku, a doktorek  pono tak  spoił o rdy ­
n ata , że się za tacza ł, co z iry tow ało  h ra ­
binę.

H rab ina przeczy zarzutom  z oburzeniem , 
lecz try b u n a ł w idocznie nie d a je  je j  w iary. 
O usposobieniu jego św iadczy okoliczność, że 
uchw ala aresztow anie s ta re j k luczn icy  K no- 
skiej, obw iuionej, lecz będącej do tychczas n a  
w olnej stopie. P ierw szy dzień rozpraw  n iepo­
m yślnie w yg lądał d la  oskarżonych.

B e r l i n  29. październ ika .
P rzesłu ch an o  w dalszym  ciągu  w czoraj­

szej rozp raw y  hr. H ek to ra  K w ileckiego, k tó ­
ry  b y łb y  spadkobiercą m ajo ra tu , na  w ypadek, 
g d y b y  obecnie oskarżony  h r  Kwilecki zm arł 
bez potom ka m ęskiego. Św iadek  zeznał, że 
o trzy m a ł w iadom ość od pew nego p an a  z K ró ­
lestw a, iż ak u szerk a  Osowska p rzy zn a ła  się 
do k rzyw oprzysięstw a, popełnionego w Pozna­
niu. D alej opow iadał, że kupiec Chechelski 
pod ją ł się stw ierdzić , skąd rzekom y syn hr. 
K w ileckiej oskarżonej pochodzi. P rzy  jeg o  
pomooy św iadek stw ierdz ił w K rakow ie, że 
chłopiec je s t  n ieślubnem  dzieckiem  C ecylii 
M eierow ej. Św iadek udaw szy się do Krakowa, 
zaw iadom ił o tern d y rek to ra  policyi. Przedło­
żono M eierowej fo tografię dziecka, aby po­
znała , czy to  je j syn, M eierowa ośw iadczyła, 
iż dziecko je s t  bardzo  podobne do starszego  
je j syna, pochodzącego z t6gc sam ego sto ­
sunku, n a  podstaw ie  więc d ek re tu  sądowego 
ustanow iono opiekuna dia dziecka, k tó re  m a 
się n azyw ać w łaściw ie L eon F ran c iszek  P arcz. 
Św iadek czyn ił też  dochodzenia w P aryżu , 
gdzie p rzekonał się, że u pew nej akuszerk i 
z jaw iła  się ja k a ś  pani, k tó rą  uznano za b a r­
dzo podobną do fo tografii h r  K w ileck ie j i 
k tó rą  uw ażano  za rosy jską, lub  polską h rab i­
nę, a k tó ra  żądała, aby w yszukano d la  niej 
m ałego chłopczyka. O dszukano też  bandaży- 
stę, u  k tó rego  w r. 1896 z jaw iła  się pew na 
dam a. żądając opaski gum ow ej, Św iadek br. 
Kwilecki, zap y tan y  przez przew odniczącego, 
czy m a p ien iężny  in teres  w n in ie jszym  p ro ­
cesie, odpow iedział, że nie m a żadnego in te ­
resu, m a jo ra t bowiem  je s t  ta k  zdew astow any, 
że cała je d n a  g en eracy a  n ie będzie m ia ła  z 
niego żadnych  dochodów.

Z kolei zeznaw ał hr. K w ilecki s ta rszy  
o jciec poprzedniego św iadka, w tym  sam ym  
duchu, co poprzedni. M iędzy innem i opow ia­
dał, że k iedy  pew nego dnia s ta ł w .H o te lu  
francusk im " w Poznaniu , doręczono m u przez 
pom yłkę te leg ram , k tó ry  był najw idoczniej 
przeznaczony d la hr. Kwileckiego, obecnie 
oskarżonego. Z te leg ram u  tego w ynikało , że 
hr. K w ilecka baw iła  wówczas w P a ry ż u  i że 
szukała odpow iedniej kobiety  dc swoich ce­
lów I  ten  św iadek ośw iadczył, że posiada 
znaczny  m ają tek  i niem a in teresu  pieniężnego 
w procesie.

O brońca oskarżonej W r o n k e r  ośw iad­
cza w im ieniu  swoich kolegów , że oui z w y­
ją tk iem  jednego  n ie  zn a ją  hr. H ek to ra  K w i­
leckiego i jego  rodz iny  i nigdy im an i przez 
m yśl nie przeszło posądzać hr. H ek to ra  lub 
jeg o  ojca, iżby jak o w y ch  n iecnych  m atac tw  
w te j sp raw ie się dopuszczali, albo w n ie ­
czystych  stosunkach  z podsądnym i zostaw ali.

P rz e w .: Tego też n ie tw ierdzono.
O h ro ń ca: Z postaw ionych  p y ta ń  mogło­

by się je d n a k  w ydaw ać, jak o b y  obrona tak ie  
podejrzen ie  w ynurzyła.

P rz e w .: Postaw ienie p y tan ia  było po­
trzebne, skore oskarżona h rab in a  K . w czoraj 
z odnośnem  powiedzeniem  w ystąp iła .

O brońca: A zatem  uw ażam  oświadczenie 
m eje za konieczne dlatego, aby  publiczność 
nie pom yślała, że obrona chce na każdym 
kroku iść na  pasku obżałow anej. O brona nie 
postaw i w ty m  w zględzie żadnych  w niosków  
dowodowych i nie m yśli zastępyw ać odno­
śnych  wniosków obżałow anej.

Poczem pow ołu ją kupca S z t u ń s k i e g o  
z W ronek  n a  św iadka; opow iada on, że od 
hr. K wileckiego należy  m u się 5.00C m arek 
za to w ary , ale nie udało  m u się wydobyć
pieniędzy.

N astępn ie  p rzesłuchu je  try b u n a ł cały 
szereg  św iadków  z okolicy W róblew a ; w szy­
scy oni słyszeli o p odrzucen iu  dziecka, ale 
b liższych  szczegółów  co do rzekom ego u czyn­
ku  podać n ie są w stan ie .

D alej p rzesłuchano  szereg św iadków , z 
k tó ry ch  jeden  w fo to g ra fii chłopca u zn a ł 
w ielkie podobieństw o do rodziny  K w ileckich.

Świadek Anns F a l k o w s k a ,  w y stąp iła  
przeciw  zeznaniom  A ndruszew sk iej, obciążają­
cym  hr. Kwileck^, w ystaw iła  bardzo  z łe  św ia­
dectw o A ndruszew sk iej, pow iadając, że na  
je j zeznan ia bardzc łatw e w płynąć.

K om isarz okręgow y L e i d l o w  ośw iad­
czył, że część św iadków  z W róblew a je s t  
n iew iarygodna, z pow odu su g g esty i n a  korzyść 
oskarżonych i że ci św iadkow ie ła tw o  naw et 
m ogą złożyć fa łszy w ą p rzysięgę  celem  zaszko­
dzenia s tron ie  przeciw nej.

Ostatnie wiadomości.
Donoszą obecnie z W iedn ia , ja k o b y  R a­

da p ań s tw a  m iała  być zw ołaną na  17. lub  18 
lis topada.

Telegramy i telefonematy.
B e r a *  a t l .  29. paźd ziern ik a . N a wczo­

ra j szem  posiedzeniu  sejm u m oraw skiego u za ­
sad n ia ł zastępca m arszałka p. Żaczek w nio­
sek, w zyw ający  rząd  do za łożen ia na  M ora­
w ach czeskiego u n iw ersy te tu . R ząd w te j 
kw esty i n ie  robi trudności, ty lk o  N iem cy. 
Z w racał się do lew icy m em ieokiej, aby w in ­
teresie poko ju  o d s tąp iła  od zw alczania C ze­
chów. W niosek p rzydzielono  kom isyi.

Hcjm węgierski.
l t u « I a p e a z t  29. październ ika . N a dziś 

zw ołane było nadzw yczajne posiedzenie Izb y  
posłów na życzenie 20. posłów. Ł aw y  mi- 
n isto ryalne puste. S te fan  T isza usiad ł w śród 
posłów.

W icepr. T allian  w niósł odroczenie po­
siedzenia aż do chw ili p rzed staw ien ia  się n o ­
wego gab inetu , — poniew aż ow ych 20 posłów  
cofnęło żądan ie  odbycia dzisiejszego posiedze­
nia. U chw alono.

Mytaauja afe Węgrseeh.
B u t l a p e a a t  29. października. E lab o ra t 

„kom itetu  9“, odczy tany  na w czorajszej kon- 
ferencyi p a r ty i liberalnej przez re fe re n ta  p. 
M unnicha (podany w czoraj w streszozeniu) 
zaw iera n astęp u jące  p u n k ty :

1. E m b lem aty  w spólnej arm ii, będące 
dziś w użyciu, nie odpow iadają p raw no-pań- 
stw ow em u stanow isku  k ra ju . Z tego  powodu 
sp raw a em blem atów  m usi być uregulow ana 
odpow iednio do naszego p raw a państw ow ego.

2. N ow a w ojskow a procedura  k a rn a  m a 
być jak  na jry ch le j przedłożoną sejm ow i. P od­
staw ą  postępow ania  karnego  m a być rozp ra­
w a u s tn a  i ja w n a  w ję z y k u  w ęgiersk im . Do­
tyczące zm iany  m ają  być dokonane w drodze 
ustaw odaw czej.

3. R ozstrzy g n ięc ie  w p ierw szej in s tan - 
cyi w sprawie ustaw ow ych u lg  d la  pełn iących  
służbę we wspólnoj arm ii m a być w yłącznie 
zastrzeżone m inistrow i honw edów  a p rz y z n a ­
nie ty ch  u lg  m a opierać się n a  słuszności i 
spraw iedliw ości.

4. J e s t  życzeniem , w yrażonem  k ilk ak ro ­
tn ie  w naszych ustaw ach, a k tó re  przez n i­
kogo nie zostało zakw estyonow ane, aby w oj­
sko w ęgierskie m iało oficerów w ęgierskich i 
aby synow ie narodu  w r.aczelnem  k ierow ni­
c tw ie arm ii byli odpow iednio uw zględnian i.

D latego  uw ażam y za k o n iecz n e : a) aby 
w duchu najw yższego  p ism a z 11. s ierpn ia 
1868 oficerowie, będący w ęgiersk im i obyw ate­
lam i, służący  w n iew ęgiersk ich  pułkach , byli 
przen iesien i do pułków  w ęgierskich, b) aby 
spraw a w ykszta łcen ia oficerów  w ten  sposób by ­
ła  rozw iązana, ażeby b rak  oficerów w ęgierski*h 
zosta ł u su n ię ty . W  tym  celu m a być um ożli­
w ione w ęgierskim  m łodzieńcom  za pomocą 
w iększej liczby m iejsc fu n d acy jn y ch  'w o l­
nych) w ykszta łcen ie  w ojskowe, aby  oficero­
wie w ładali język iem  w ęgiersk im  i aby udział 
w ęgierskich oficerów we w szystk ich  gałęziach 
k o rpusu  oficerskiego arm ii odpow iadał s to su n ­
kowej ilości żo łn ierzy  w ęgierskich  do a u s try ­
ackich. c) je s t  dalej koniecznem , aby na ob­
szarze k ra ju  i o ile m ożności w zakład&oh 
pod kierow nictw em  oficerów w ęgierskich po ­
zosta jących  — plan  n au k i w ten  sposób zo­
s ta ł zm odyfikow any, by w ty ch  zak ładach  
językiem  w ykładow ym  i egzam inacy jnym  
znacznej części przedm iotów  naukow ych był 
w ęgierski a m ianow icie p rzy n ajm n ie j w ty ch  
rozm iarach , by postęp  w stępu jących  do ty ch  
zak ładów  m łodzieńców  w ęgierskioh nie był z 
powodu języka w ykładow ego (niem ieckiego) 
tam ow any, aby w szyscy w ychow ankow ie z u ­
pełnie b ieg le w ładali języ k iem  w ęgiersk im  i 
aby po odpow iednim  czasie przejściow ym  dla 
w ęgierskich obyw ateli znajom ość języ k a  w ę­
gierskiego by ła  obow iązkow ą podstaw ą zam ia­
now ania oficerem.

5. W szystkie w ęgierskie w ładze w ojsko­
we korespondują z innem i w ładzam i na  W ę ­
grzech w języ k u  w ęgierskim . Zarządzenia, od­
noszące się do C horw acyi i Sław onii, u n o r­
m ow ane w a rty k u le  30. ust. z r. 1868, pozo­
s ta ją  niezm ienione.

6. In n e  liczne i w ażne kw astye m uszą 
być rozw ażone i ro z s trzy g n ię te  w ram ach  
rew izy i ustaw y  wojskowej a m ianow icie sp ra ­
w a zaprow adzen ia 2-letn iej służby w ojskow ej; 
ustaw odaw cze unorm ow anie s tan u  p rezency j- 
nego i k o n ty n g en t rezerw y zapasow ej i u su ­
n ięcie 2-go roku  służby  d la ochotników  jed n o ­
rocznych.

O statn i p u n k t op iew a: Obecny s tan  sp ra ­
wy ję zy k a  służbowego i kom endy, o p arty  na  
uznanem  w ustaw ie  z roku 1867 konsty tucy j- 
nem praw ie zw ierzchn ic tw a m onarchy, U trzy­
m uje się nadal. P o lity czn a  odpow iedzialność 
m in is te rs tw a  odnosi się ja k  do każdego ak tu  
korony i do te j spraw y T akże w ty m  k ie ­
ru n k u  przysłużą nadal sejm owi w pływ , ja k  
na  każdą dziedzinę. T en s tan  może być 
zm ieniony ty lko  przez leg isla tyw ę tj. koronę 
i sejm  razem . P a rty a  liberalna , strzeżąc w ier­
n ie p raw  k ra ju , nie p rz y jm u je  jed n ak  k w e­

s ty i ję z y k a  służbow ego i kom endy do swego 
p rogram u, gdyż uw aża to  za n ieodpow iednie 
z p rzyczyn  po litycznych , n a raża jący ch  in te ­
resy  k ra ju  n a  w ielkie n iebezpieczeństw o.

Hr. T isza zabraw szy  głos ośw iadczył, 
że o b ją ł m isyę, by uw olnić k ra j od niebez­
p ieczeń stw a w ielkiego p rzesilen ia  i pow aźne-

fo za ta rg u . N astępn ie  p rzed łoży ł swe m ody- 
k a c y e : sprzeciw ia się ustaw odaw czem u u- 

s tanow ien iu  s tan u  p rezency jnego  n a  szereg 
la t, zaprow adzen iu  k o n ty n g en tu  rezerw y  za­
pasow ej, poniew aż toby m usiało  w ta k i sam  
sposób być u regu lo  wanem  w A u s try i i je s t  
zbytecznem , gdyż rok rocznie u ch w ala  się 
w ysokość k o n ty n g en tu . K o n ty n g en t zaś re ­
zerw y zapasow ej sprzęci wiałDy się zasadzie 
pow szechnej służby, gdyż pew na część zo sta ­
ła b y  ze służby  w ykluczoną.

O sta tn i p u n k t elabo ratu , zm ieniony  przez 
Tiszę, m a opiew ać: „P a rty a  lib era ln a  u tr z y ­
m u je  nada l swe stanow isko, że korona m a 
praw o stanow ić o języ k u  służbow ym  i ko­
m endzie w w ęgierskiej części w spólnej 
arm ii, a to  na  podstaw ie ustaw y  z roku 
1867“.

T isza w yw odził dalej, że jeg o  zm iany  
są raczej teo re ty czn o -n au k o w o -p raw n icze  a n i­
żeli m iałyby  m ieć p rak ty czn e  znaczenie. D la­
tego  sądzi, że s tronn ic tw o  lib e ra ln e  p rzed ­
m iotow o jeg o  p ro jek t ro zp a trzy  i za s tan o w i 
się szczególnie nad  tern, czy te  zm iauy  
są tak  w ażne, aby  p rzez ic h  odrzucenie n a ­
rażać  k ra j n a  pow ażne przesilen ie  i z a ta rg i, n a  
pożar. P rosi o odroczenie m ery to ry czn y ch  ob­
rad  do ju tra .

H r . A p p o n y i  sądzi, że p rzez p rzy j ęoie 
ty ch  m odyfikacy;, s tro n n ic tw o  n ie zechce zre­
zygnow ać z w spółudziału  jeg o  i jeg o  p rz y ja ­
ciół; n ie  choe ato li p re ju d y k o w ać uchw ały  
klubu. Po przem ow ie S zella o b rady  zam ­
knięto.

badapuni 29. p aździern ika . W iększa 
część dzienników  oznacza różnicę m iędzy e la ­
boratem  ^kom ite tu  z 9 “ a m odyfikacyą Tiszy 
zupełn ie  m ałoznaozącą i A ponnyiem u zarzuca, 
że za jm u je  stanow isko  n iegodne m ęża stanu . 
N iek tóre ty lk o  odosobnione dz ien n ik i za jm ują  
stanow isko  sk ra jn o  opozycyjne.

eeu riy  w Wlesbadenle.
Berllu 2S. październiKa. ‘Beri. Tagbl. 

dow iaduje się, że in iey a ty w a do sp o tk an ia  
oesarza W ilhelm a II. z carem  w yszła  od Mi­
k o ła ja  II ., k tó ry  w depeszy do W ilhelm a II. 
w yraz ił chęć sp o tk an ia  się z nim  przed  opu­
szczeniem  g ran ic  N iem iec.

Po pow rocie L am sdorfa z P a ry ż a  roz­
s trzy g n ie  się, czy w eźm ie on rów nież  udzia ł 
w zjaździe. W ty m  w ypadku  przybędzie 4. 
lis to p ad a  hr. Buelow  do W iesbadenu. W  te  
a trz e  w iesbadeńskim  dane będzie 4. lis topada  
galow e p rzedstaw ien ie  „O berona". Celem  za­
pew nienia środków  bezpieczeństw a za rek w iro ­
w ano trz y  p u łk i z M ainzu.

Łam ido rf w Paryiu .
P a r y ż  29. p aździern ika . Echo de T aris  

donosi, i e  p rezy d en to w i L oubetow i w ręczył 
w czoraj h r, L am sdorf pism o odręczne cara 
M ikołaja, k tó re  je s t  p raw d ziw ą apoteozą po-
koiu>„

C ar w yw odzi w ty m  liście, że R osya 
siln ie j niż k iedykolw iek  zdecydow aną je s t  
sw ą p o lity k ę  pokojow ą dalej p row adzić i m a 
nadzie ję , że w so juszu  z F ra n c y ą  w eźm ie u- 
dz ia ł w p rzep row adzen iu  dzieła  poko ju  i że 
sp raw y  n a  W schodzie europejsk im  i w A zyi 
będą szczęśliw ie za ła tw ione.

P a r y ż  29. paźd ziern ik a . L am sd o rf w y­
jech a ł z D elcassem  do W ersalu , poniew aż 
ro sy jsk i m in is te r iy o zy ł sobie og lądnąć s ta ry  
zam ek  fran cu sk i.

Bodencreditn 939 —, Gal. B an*u hipot. 5 3 3 - - ,  kolei 
państwow ych 664-—, kolei połudn nw j 82-—, tramwaju  
A , -  B. — , kolei E lbcnthal 423'—, kolei północnej 
6510, kol i  cserniowieckiej 675-00, alp n y  383-60. Bim a  
Mor»uva 471'—, praskiego towar*, żal 1860 fabryki 
b n - .i  361- — , tureckie tytoniow e 353  50 , Galie. Karpackie- 
go T. warr.ystwa naftowego 1086, -bli-j. w ęg  indem nia. 
97 60. renta majowa 100 30, austr, renta koronowa 
100 20, węg renta koronowa 97 75, 56-l« t li*ty tow.
i-rcć. >,iemsk. 98 75, 4-preci r t . li ty  baaku krajowego 
98-75, 4 ' p - .een t. l is ty  banko krajów. 102-15, 5 -pa>cent. 
kom enai. ob ligacjo  Banku krajowego 102.47, 4-prooent 
li«ty bauku hipot r* ego 98 65, 4 ,-proe. lis ty  banka 
hipotecznego 101.30. 5 procent, listy  banku nin teosnego  
112-—, 4 procent, ga li . nb lig . pr p nąc. 99 85, 4 proc. 
galic. pożyczko rraj. z r. 1893, 99'40, 4-piooent. poży­
cz kt m. Lw w& 96 25, l^»y t :r okio 136-60, m«rki 117-26 
ruble 253 26

1 n u i £ f n n  :. 20 paźdsier ika. Giełda zagra­
niczna. A ctryackie krodyty 209 50, Kol j  pauatwowa 
—" , A lpiny —• —, DiScontu . Laura 2 9 4 —.

K k r y i  d. 29 peż 'z iem i u. Zam knięcie g iełdy . 
Trzy procentowi. renta 97-07. Męka 82'20.

B e r l in  29 j a ż '.ż arnika Z am ^nię-ie giełdy. B an­
knoty a .stryackie 85'25 (podł g  obiic*nnia procentowego), 
Spirytus -  , Auetryack e kredyty 000 D izc. Oom-
tnardit. 000-—.

L O S Y .
W ie d e ń  29. pażdiiern- Kursa giełdy wie iedskiej 

L> ey. aj procentow e: Austr. saki. kr. z. obi. pr. z roku 
1890 3% 292 —, Austr zakład, br. z obi. pr. z r. 1889 
3% 000 , Tow. żs^!. na D l.naiu 100 złr. 4% 286-00,
Uregulow. Dunaju z .880 100 złr. 5% 282-00, W ęg. Ban- 
k- hip. po 100 złr. 4% 26 00, P cżycz >z se ib . prem. po 
100 fr., 2% 86' , Ti reckie ob . rem. kolej, po 400 fr. 
138*20 b) bczi r.jfi.pt . w  : Budat esztt-ńskie (B asilizs) 5 
złr. 18-80, Zakl. kredyt, ula b. i p- po 100 kor. 457-00, 
Olary 40 złr 172- Poży- zka m. Insbrnka 20 «łr. 82-00
L sy  m. Krak w 20 zł. 78-00, P życzka m. Lubiany 20, 
*1. 70- , Ofcn 40 złr. 167 , Palffy 40 z łr. 161— .C zerw ,
krzyża a '«tr. to n . 1 złr. 53-1". Czerw, krsyża w ęg. tow. 
5 zł 26 65 Losy fu n t. arc. i i  .dolfa 10 złr. 67-—, Samu. 
4 ' złr. 230 —, Pożyczko .-.alcburgska 20 lir . 77-—, P o­
życzka St. Geooui 4 -ir . 250 —, Losy k m unalne miasta 
W jf dn'a z 1874, 508 00.

• „  r-tirrrr rur-n -tt

W i e d e ń  29 paźd ziern ik a . M inisterstw o 
ośw ia ty  odrzuciło  rek u rs, w niesiony przeciw  
orzeczeniu do ln o -au stry ack ie j ra d y  szkolnej 
k ra jow ej, k tó ra  odrzuciła prośbę o u tw o rze­
n ie  czeskich szkó l ludow ych w W iedniu.

M l e d e t t  29. p aździern ika . Jremdenhlatt 
donosi, że cesarz zam ianow ał n a js ta rszeg o  
sy n a  arcyksięcia  O ttona, arcyks. K arola, po­
ruczn ik iem  p u łk u  u łanów  Nr. 1., k tó rego  
w łaśoicielem  je s t  arcyks. Otto.

W n k -eae w a  29. p aździern ika . (Tel. pr.) 
G en era ł-g u b ern a to r C zertkow  pow rócił w czo­
ra j i ob ją ł urzędow anie.

P e t e r s b u r g  29. październ ika . P lehw e 
w yjechał za granicę.

M o n a c h lu u a  29. p aździern ika . (Tel. 
pryw .) SMtinch. Q/Hlg. Ztg. donosi, że k ró l an ­
g ie lsk i E d w ard  przybędzie n iebaw em  do B er­
lin a  w odw iedziny  cesarza W ilhelm a.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.)

Jako do rij iokacyę Kapitałów polecamy
4 %  l f e t y  z a s t a w n e  T o w a r z y s t w a  k r e ­

d y t o w e g o  z i e m s k i e g o ,  
4  0 l i s t y  z a s t a w n e ,  o b l i g a c j e  k o m u ­

n a l n e  i  o b l i g a c y e  k o l e j o w e  B an <  
k n  k r a j o w e g o ,

4V, 1 4% listy s»st. B an k u  liip o to e u . 
Kut>uje.i!y i ."przeddjemy ozp-wjry te po kursie 

najkorzystniejszym. 187

Sakdt £ CiUen
Dom bankowy i kantor wymiany

Dr. Kazimierz Kruszyński
o r d y n u je  w chorobach p łuc 1 ga rd ła  
od 3 5 ..ojłL.iudntu u lica Słowackiego 16.

Teief n 169.

^ższego gimnazjum, kształcący się 
O M JU C IM  o własnych siłach, a muszący w naj­
bliższych dniach zapłaci.': czesne, prosi Czcigodnych 
osób o łaskawą pomoc. Łaskawe datki przyjmie Re­
dakcja pod adresem K. S. Studiosus.

l i a n e f o l a r y a  o d w o k n t t w

Or. WiiKeiitego Bałaoana i Dr. 1  Kogla
ffu:pduje się

p r s y  u l ,  R r a s a e w s k l o g o  1. S  p o r t e r .

Okulism
Or. L E O N  6  H  V  I> E  B

mieszka przy ui. Karola Ludwika 1 5.

Z  rynków towarowych
Bank rolnlcr] we X<wowle. d. 29- paździer­

nika. O n y  za 60 a dogra mów looo Lwów. W aluta koro 
i ow a. PzzjnicL gotow a 7 80 do 8"10, paaeniea nowa 7‘ O 
do 7'76, ży to  gotow e 6 40 do 6-60 nowe. 6'40 do 6'50, 
owiee obroozny got. 6 40 do 5"80, now y 6-25 do 5-50, 

jęczm ień  paet. 4 ‘7b do 5 1 0 , jęczm i- ń  browarny 5‘25 
d 6-60, rzepa* 9'25 do 9 60, rzepak now y O-— do 0"—. 
groch paztowny 6-— do 6'26 groch do gotow ania 7'50 
do 8"25, w yks 6‘— do 6-J0 bobik 6-— do 6-26, hreczz*  
O-— do 0-—, kukarudza t.owa 6-10 do 6'SO, z tara 6‘25 
do 6"50, chm iel »a 56 kilo od 180 do 200, koniczyn", 
czerwona 55-— do 60-—, biała 46"— do 47-—, azwodrk* 
45'— do 60- — , tym otka 23 — do 26'—.

Spirytuz loco za 50 lit . go tow y  18*60 do 18 85 
paritaz Tarnopol ezko tyngentow y 10-76 do l i -—.

Wiedeń d. 29 października. Knra w kor. i po 
50 Mgr. N itow an o pszenica ciaańzka 8-80 do 8-70, Łvto 
słow ackie 6'75 d.. 6'90, jęczm ień m orawski 7-10 do 7-60, 
knkurndia węgierska 6 ‘60 do 6'79, owies Wi^gierzki 5 7  
do 5'90, rzep ik  11-10 do 11-40, rzepak na uierp oń, 
wrzesień — -—, olej rsepaauwy na ztyozcń -k - i ci f ń 
— do —‘—.

Oeny niezm ienione.
U sposobienie spokojne.
Stan pow ietrza: pięknie.
Budnpewt 29. października. K arz w koronach 

i po 50 klgr. Notowane pszenicę na październik 0'— do 
0-—, na kw iecień  ,,"t8 do T-69, ży to  na październik 0 '— 
do 0 —, na kwiec eń 6-58 do 6 59; owi z na -paździsmik
0 -  i o M -r. na kw iecień 5'58 do 659; kukarudza ua 
pażdz b -  do 0’—, knkurndia na maj 1902 5'30 do 5 31 
rzapaA sierpień 11*6 ‘ do 11-9 ;.

Oferty na pszenicę; miernie.
Ohęc kupna: słab ł
Usposobienie słabe
Pogoda: piękna.
Wiedeń d. 28. października. Cukier 17 50 dc 

00'— (spokojnie). Nafta galicyjska niezm ieniona, Spiry 
tns 49 80 (złzbzzy).

H O T E L  E U B O P E J T S K 1
A lb erta  Szkow rona.

P rży jech a li do Lwowa 29. pażdziern . 190S. 
K onsul W. S tanek  z L iverpolu , K . P o lańsk i 
ze S ta ry ch  Brodów. J . M otoń z Krosna, O. 
G riibel z W iednie , J .  G runw ald  ze S try ch a- 
niec, J .  K ubełka z Kołomyi, M. W eiss ze S ta ­
nisław ow a, S. F ir le j z B ojary.

Z ostatniej chwili.
Frtysdy  gabinet węgierski.

B u d a p e s z t  29. paździem. (Tel, pr.) 
Jakkolwiek stosunek stronnictw a liberal­
nego do Tiszy jeszcze nie andecydowany, 
ukladaj% już listę członków gabinetu: Ti­
sza —  prezydyum i spraw y wewnętrzne, 
Lukacs —• skarb, Hieronymi — handel, 
Esterhazy — rolnictwo, Berseviczy —  o- 
świata, Płosz — sprawiedliwość, Nyiry —  
minister honwedów; m nister a latere nie 
będzie na razie mianowany. Obowiązki je- 
go pełnić będzie Tisza.

D u d a p fc fc s t 29. czerw ca. H elg , pryw .) 
W rozm ow ie z  pew nym  redak to rem , n a  zap y ­
tan ie , czy zostan ie  w s tro n n ic tw ie  libera l- 

aa l A pponyi w y m ija jącą  odpowiedź,nem

Z  rynków pieniężnych
W ie d e ń  d. 29 paźdciim ik*. (Tel a la ce  y  N a  

,rodowej") Z&mkoięoe, g iełdy  o gudz 2 m inut 30 po pc- 
łndniu. Akoye anstr. sakł. k re l. 667' w ęg zakłada  
kred. 7 3 2 * - , Anglobankn 274-60, Um onbankn 528- , 

1 Banka dla krajów koronnych 420-25, Bankrereinn 487 50,

pow iadając, że to  zaw isłe je s t  od decyzyi 
s tro n n ic tw a  lib e ra ln e g o ; w te j chw ili zaś nie 
je s t  jeszcze  pew nem , czy s tro n ic tw o  liberalne 
zgodzi się na  p rogram  T iszy. G dyby się ta k  
stało , Apponyi w y stąp iłb y  z większości.

B u d a p e s z t  29. październ ika . (Tel. pr.) 
W kołach po litycznych  oznaczają  sy tu acy ę  
jak o  bardzo n iepom yślną, poniew aż z powodu 
pew nego w y stąp ien ia  Apponyiego z w iększo­
ści opozyoya będzie m usiała  p row adzić ob- 
strukcyę . N ie będzie ona m ogła żadną  m iarą  
p rzy jąć  w arunk i, na  k tó re  ju ż  Apponyi się 
nie zgodził

Przeniesienia. Namiestnik prieniósł prakty­
kantów konceptowych namiestnictwa : Edw. Neumana 
ze Lwowu do Mościsk, Zdzisł. Neymanowskiego z 
Nowego Targu do Drohobycza i Hier. Żarlińskiego 
ze Lwowr do Nowego Targu.

— Mianowania. Namiestnik jako przewodniczą­
cy kraj. komisji agrarnej, zamianował doradcami 
tejże komisyi pp. Władysława Gniewosza z Kontów 
i Jana Viviena dla spraw gospodarczych, Aleksandra 
Wierzbickiego dla spraw technicznych kultury kraj., 
Hermana Scheuringa dla spraw lasowych.

Przemysł
krajowv! MEBLE własnego wyrobu o najgostoAtiiejszym wykończeniu, tak salo­

nowe jak i inne, poleca w największym wyborze za gotówkę 
i ua spłatę ratami, po możliwie niskich cenach, firma Fanciszek Zeizer
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Po w ieść 
Grani Allen’a.

— Oh! w ięc p ierw szem u sp o tk an em u  
w om nib tu ie  m łodem u człow iekow i zap ropo­
nu jesz , i ib y  żen ił się z to b ą?

W yb u ch n ęłam  g łośnym  śm iechem .
— E lzo ! — rzek łam  ca łu jąc  je j kochaną, 

z ło tą  g łów kę — je s te ś  impayable. N ie prze­
n ikn iesz  n ig d y  m oich m y śli; n ie zrozum iesz 
nąowy m ojej. N ie, n ie ; idę tylko p o p ro s tu  
szukać p rzygód. Ja k ie  one będą, n ie m am  
w te j _ chw ili n a jm n ie jszeg o  w yobrażen ia . 
U rok  s tanow i sam o ich  poszuk iw anie . n ie ­
pew ność, zaciekaw ien ie Oto korzyść  ze z n a ­
lez ien ia  się bez grosza, za w y ją tk iem  dw óch 
pensów  w kieszeni... C hyba że się k to  godzi 
z położeniem  w ro d z a ju  balu m askow ego 
w C oven t G arden.

— N ie b y łam  n ig d y  na żad n y m  tak im  
balu  —  w trą c iła  E lza.

— A n i j a  ta k ż e ;  przez B oga żyw ego, za 
kogo ty  m nie bierzesz ? Dowodzę ty lko, 
ź e  pó jdę t a m , g d zie  m nie los dopro­
w adzi.

— Będę ci to w arzy szy ła  . — prosiła
ELęa

— N ie p rz y s ta ję  n a  to , m oje dziecko — 
| o d p o w ied z ia łam ; by ła  trz y  la ta  odem nie 
! s ta rszą , m ia łam  więc p raw o przem aw iać  to- 
1 nem  opiekunki. T ow arzystw o  tak ie  zepsułoby 
w szystko. T w o ja  k o ch an a  tw arzy czk a  odstra- 

| szy łab y  L ażdą śm iałą  przygodę.
Z ro zu m ia ła  znaczen ie słów m o ic h ; m iała 

i  w y raz  tw a rz y  m yślący , ale zbyw ało  je j na
in icy aty w ie .

T ak  więc g d y śm y  skończy ły  tap e to w an ie  
pokoju , w łożyłam  n a  głow ę n ajlepszy  mój 
k ape lusz  i u d ałam  się sam a do K ensigton 
G ardens.

Z dan iem  wielu, pow innam  by ła  być sro ­
dze zan iep o k o jo n ą  k łopo tnw em  położeniem  
m o jem : m łoda dziew czyna w dw udziestym  
pierw szym  roku. rzucona w św iat, bez p ie­
niędzy, bez opieki k rew nych , bez życzliw ie 
d o rad za jący ch  przyjació ł. Nie liczę bow iem  
ciotki Z uzan n y  w u k ry w an y m  przez dum ę 
n ied o sta tk u  w eg etu jące j w B lackheath , k tó ra  
zb y t szczodrze u d zie la ła  rad  sw oich, iżby  do 
nich  w agę ja k ą  p rzyw iązyw ać m ożna.

P rzyznać jed n ak  m uszę, że nie do 
św iadczałam  b y n a jm n ie j żadnego  niepokoju. 
N a tu ra  u posaży ła  m nie w gąszcz czarnych  
włosów i b u tn e  usposouienie. G d y b y m  m iała  
niebieskie oczy E lzy , sp o g ląd ające  na św iat 
z uczuciem  p o lito w an ia  i podziw u, byłabym  
j a k  k ażd a  m łoda dziew czyna w m oim  w ieku 
odczu ła przykrości tak ieg o  położenia, m ając  
je d n a k  duże, czarne, błyszczące oczy i k ie ­
ru ją c  row erem  ja k  n a jw p raw n ie jszy  cyk lis ta , 
odziedziczyłam , czy też  naby łam , sposób za-

| p a try w an ia  się n a  św iat, usposab iający  racze j 
. do w eso łości, n iżeli do zniechęcenia.

J a k ż e  w szechstronną rozm aitość  p rz e d ­
s taw ia  K ensing ton  G a rd e n s ! O k rąg ły  staw , 
k rę te  ścieżki, ta jem n icza  sam otność K siążę  
cego P a łacu ! Ś w iat to  czarodzie jsk i, o d g ra ­
n iczony opactw em  B ay sw a te r na  północ 
i am fitea trem  A lb ert H a ll n a  południc. Jak o  
cen trum  jed n ak  p o szu k iw an y ch  p rzygód  o- 
b ra łam  L ong  W alk, nęc iło  m nie ono, ja k  
nęciło N o rth  W est P assag e  zam iłow anych  
w podróżach m orskich przodków  m oich, m a­
ry n a rzy  z D evon. U siad łam  n a  k rześle  pod 

■ roz łożystym  wiązem  z poetycznem  w ydrążę 
niem , zak ry tem  prozaiczn ie p ły tą  żelazną. 
Dwie sędziw e dam y siedziały  po d ru g ie j s tro ­
n ie drzew a — stro jn e  pan ie  z piętnem  dum y 
i b rzy d o ty , w łaściw ej kobietom  a ry s to k racy i 
ang ielsk ie j w późniejszym  w ieku. Z aję te  
b y ły  poufną rozm ow ą, a nic nie znaczący 
d la  n ich  fa k t zb liżen ia  mego nie p rzerw ał 
czynionych w ynurzeń . M ożni tego  św ia ta  nie 
zw raca ja  uw agi na  obecność ludzi n iższych  
stanow iskiem  i m ajątk iem .

— T ak , to  okropna p rzykrość  — m ów iła 
: starsza i brzydsza dam a, w idocznie w ysokou- 
rodzona lady, z w yrazem  zgryźliw ego ch a ra ­
k teru . T w arz je j ca ła  pom arszczona, ozdobio­
na b y ła  w y d a tn y m  rzym sk im  nosem, a ko lor 
skóry nie różn ił się od żó łtaw ych  koronek, 

i p rz y s tra ja jąc y ch  je j  kapelusz. — Cóż m ia­
łam  robić, ^moja droga — c iąg n ę ła  dale j. —

I n ie znoszę zuchw alstw a, więc sp o jrza łam  je j  
1 prosto  w oczy... m ówię ci, że za d rża ła  pod

ty m  w zrokierp... i pow iedzia łam  lodow atym  
tonem ... w iesz, jak  lodow atego n a b ie ra  mój 
głos brzm ienia , gdy  w y m ag a ją  teg o  okoli- 
liczności d ra g a  s ta ra  dam a p o tak u jąc o  
sk inęła  g łow ą, jak b y  p rzysądzając  w  pełni 
p rzy jac ió łce  d a r lodow atego głosu - pow ie­
działam  je j : „C elestyno, w yp łacę ci m iesię­
czną pensyę, a le  żądam , żebyś za pó łgodziny  
w yniosła się n a  zaw sze z mego dom uA Ona 
z ło ży ła  m i głęboki ukłon, m ów iąc: „Out. ma­
dame; mer ci beacoup madame; je  ne desir e pas 
m ieux, madameu. W y b ieg ła  z poko ju  i na. tern 
się skończyło.

— Zawsze je d n ak  m asz zam ia r jach aó  
w poniedzia łek  do ScL langeubad ?

— Otóż w tem  w łaśnie tru d n o ść . G dyby  
nie zam ierzona podróż, by łabym  ra d a  z po ­
zbycia się dziew czyny, bo n ie  znam  drugiej 
rów nie  zuchw ałej, hardej, n ieposłusznej, z 
w iecznem  szyderstw em  n a  u stach  kobiety, 
Ale, k ochana A m alio, do S ch lan g en b ad  jech ać  
m uszę. G dybym  zgodziła d z iew czynę ja k ą  
z L ondynu , n a rażo n ą  by łabym  n a  p odw ójną  
p rzykrość  : w zię łabym  jak ieg o ś n ieobytego  g a ­
pia, a w iem  z dośw iadczenia, co to  je s t  m ieć  
ta k ą  to w arzy szk ę  na s ta ły m  ląd z ie ; z a m ia s t 
żeby ona m yśla ła  o tobie, ty  m usisz czu w ać  
nad  n ią ;  p rzep ły w ając  Kanał, dosta je  cho roby  
m orskiej, we F ran cy  i lub  N iem czech nie mc'- 
źe znosić tam te jsze j kuchn i, nie zna obcych 
języ k ó w , tak , że co chw ila  m usisz pośredn i­
czyć m iędzy  rbą a pokojów ką hotelow ą lub 
kelnerem . G dybym  znow u w zięła F ran cu zk ę  
z L o n d y n u , w iem  rów nież z dośw iadczenia,

-że tak ie  F ran c u zk i są w najw yższym  stopn iu  
|- n ieu czc iw e ; przychodzą tu , n ie  m ogąc ju ż  

znaleźć zajęcia gdzieindzie j i p rzypuszczając, 
1 że  n ie  zadasz sobie tru d u  p isan ia  do T u luzy  
lu b  P e te rsb u rg a  d la zasięgn ięcia  o n ich  opi­
n i i  w m iejscu  pełn ionych  p rzez n ie obow iąz­
ków . Z d rug iej strony , nie m ogąc oglądać się 
n a  n a iw n ą  G re tchen  z T aunus w S chlangen­
bad... sądzę, iż ty lk o  w N iem czech spo tyka 
się  n a iw n e  G re tchen , k tó re  p rzesta ją  n iem i 
być w A nglii... ja k  wiele in n y ch  rzeczy, tak  
i sie lską  naiw ność sprow ad ać sobie m usim y 
z  daleka. N iepodobna jed n ak  og lądać się na 
ta k ą  G re tchen , jak b y m  sobie tego  życzyła, bo 
n ie  m am  odw agi sam a p rzep ływ ać K an a ł i 
odbyw ać d łu g ą  podróż z O stendy lub C alais 
p rzez  B rukse lę  i K olonię do Schlangenbad.

— M ogłabyś w ynająć chw ilow ą n a  tę  
podróż to w arzy szk ę  — proponow ała je j p rzy ­
jac ió łk a .

—- T a k ! — zaw oła ła  zgryźliw ego u spo­
sob ien ia lady  — i m ieć szk a tu łk ę  z koszto­
w nościam i sk radzioną lub w ziąć dziew czynę, 
n ieu m ie jącą  an i słowa po niem iecku, albo 
jeszcze być zm uszoną pielęgnow ać ją  na 
s ta tk u , g d y  j a  na  siebie sam ą po trzebu ję  
zw racać  ca łą  uw agę. Nie, Amalio, n ie jes teś  
m i życzliw ą, skoro dajesz tak ie  rady . Nie 
u m iesz  współczuć położeniu memu. S tanow ­
czo nie w ezm ę chw ilow ej najem nicy .

U p a try w a łam  w te m  ko rzy stn y  d la  m n ie  
zb ieg  okoliczności. Czem uż nie m iałabym  j e ­
c h a ć  do S ch langenbad  ze s ta rą  lady?

D RO BN E O GŁO SZEŃ? ł.
po X ct. od wyrazu.

J L o o e  n a  k o n i e
i  wełny ossaąej* nip do yuszeicaia , 6 me­
trów obwodu, 6-60 sztuka. Dwór

L apszyn, B rzt-ż**y.'

K o ł d r y

1 1

Ina wełnianej wacie po zi\ 3 50, 4'50, 0, 7 
8, 9, 10, 11, IZ do l i  zł. K ołdry  jedw a­
bno atłasowo po zł. 12-60, 14, 16, 18. 20. 
22, 24 do 32. N e w o M I  Kołdry-podwój­
ne, obustronne, do użyt.ku bardzo prakty­
czne i ładne, tylko o 1 do 2 A  drożej od 
cen powyższych. Największy wybór tylko 
w specyainej pracowni kołder i m ate ra ­
ców- Jó z e fa  S z u s te ra , L w ów , ul. K oper­
n ika  5. 9280

L w ó .

Wszelkie jsrzyny
ŁJLUł̂  B iur* Ogrutililei«r, H et

i owoce <1 o- 
starca n<b 

H etm ańska $• 
270

Miód-patoka1
kuracyjny i deserowy, z władnej 

pasieki w blaszaakach 5-ki!. po 6 koron. 
Miód do p ie lą , wyborny, w beczułkach dę­
bowych 4-litr. po 5 koron 50 hal. wysyła 
cały rok, orłatnie do kaidej poczty, wszyst­
ko za zaliczką pasieka A dam a G órskiego, 
p . S lem lhow ce k o ło  łłen y so w a . Przy 
wigkuyru odbiorze znacznie taniej. 272

Mtóu pszczelny » • prawdziwy.
pod gwaaanoyą w 5 kg. puszkach po ó k. 
opłatnie, wysyła za pobraniem poczto w em 
J. tfe n e se r  w J tłk u iln e a e h . 275

C i i r m n  i ?  en ^TCS ‘ ea deti.il wsiel- 
w j l l  kich prodnktów o grodu j-
cayfh i przerobów tychże. B i ar o ogrodui- 
im ,  H etm ańska 1. a  267

PmrcfHnnki obró”k-i■ I© I  1 sipilki kukietowc, po-
i«ca P r .  K w a f a l e m U ,  z ł o t n i k ,
L irów , n l. Haliektt 15. Przyjmuje obsta- 

lonki i reperacye. 251

D o  n a b y c i a  i m r a z
k a m i e n i c a  W pięknem położeniu, do­
brze procentująca, z wolnemi latami, Zglc 
szenia - 521, ( J e i l l r a l u e  H l l . r o  o g to -  

u e ń ,  L u ó w ,  K o p e r n i k a  1 1 .
 _______ 9441  _____

Pierwszo- D ; | im |-i uauezyeleisk le Mm 
D l i i i  U  Alleinent, Trz« eieK<rzędne

Maja 1. 5.
Alleinent, Trzeciego

poleca nauczycielki.

mineralna, jako stołowa 
lepsza od Griesshiiblera, jako lecz­
nicza skuteczniejsza Od Bilih
skirj, a przytem prawie o poło­
wę tańsza. Zamawia się u wy­
łącznych zastępców dla Gełicyi

i Bukowiny 9433P-ŝ rsuiego, Pa,aż

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM  B R ZO ZO W Y

Hotel Bristol, I. piętro
Od 16. październik* nowy wspaniały 

i senzacyjne komedye.

Teatr rozmaitości.
9 4 4 7

as

isi
Jiii s . i t  sok roślinny płynąc- z brzozy, jeżeli w pniu 

w y-w :dro«aao dziurkę, znany jes t od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli" je­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w tzkim razie 
dopiero zyska prawie cudowny Autek. 1399

— ——- Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne- miej­
sce skóry tym baisamem , io już nazajutrz rano odpadają prawie siezrsotur 
łupieże ze skóry, która sta je  słę przeto lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten wygładza pi-wstał* aa s.w .zy zmarszczki i blizny z ospy i
nadaje młodocianą barwę tw arzy ; cerze nadaje białość, delikatnośó i świe­
żość, suwa v. najkrótszym czasie piegi , plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność .rosa, stłuszczenia i ik it inna nieczystości. Cena słoika z opisem
oiyci- n z .  1*50. Or. Leojhla mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na  skóry, umyślnie przyr. ądroae, po 60 ot.

Do nabycia w irażde; większej aptec-o. mianowicie : we Lwowie n Zy­
gmunta Rn-koją, w óraków o ók tóra iłsdyka apt., w Ccernioweaeh u 
Golic-hiwskiego hm;, JL h l a,-:., ?><>: a im lt & Fontir. droguerya; w Tarnopola 

Mareyttn* K rzyżanowskiego, w 'Tarnowie u Maurycego Adlera, J . Niesio­
łowskiego . '7 BuNku u Alfreda Buiuentii-Ć* i w dr-igueryi A. Hasz a

m ę s k ą
skutki szczególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych radużyc niszczą- 
eyoh łdr-iwir, Uk pewno i trwa!, osu- 
nąć* poaw a- jodynie- w. liczm-uh wyóa-j 
aiacb ruspowzzechcioaa książka i;>i<lr.r*

© I>ra £ei-ao 'a  9197!
chrona wlasrsa

Ceic-- wydania polskiego: 1 złr.
: Cena wydania mumiaokiego 2 złr,
Ujjaieee mźalazło w niej o b j .a ó n U u je  
swych cierpień, a za użyciem k :rai;y: 
w ksiązue taj zideoonoj, z u p e łn ą  swą 
a i ł e  m ęsk ą . Za nadeełamem f t - .u - :  
a ile ly tożc i, otrzyma aia książsę w in­

ercie przez żzegazyn Wydawnictwa fi.
w Ijineku ęyeri^a-MagnZ.n 

łetńw tkt ‘

|XOC 4X X X X X - . A X I X X X X X X . X X X

D A M S K A  P B A C O W H U
9 4 3 6K R A W IE C K A .

Dwiadamiam S/anowne Panie, że powróciłam z zagranicy 
1 wykonuję wsaelkie koatyamy oraz suknie wizytowe na
sposób t.Hrv«ki, po bardzo niskich cenach ; pr/.y większych 

zamówieniach jak np. wyprawa - h, daję odpowiedni opust.
P r a c o w n i a  p r z y  u l .  B a t o r e g o  1 . 7 .

O -  G - O D Ł i B W S J K I B T .

r i  A  W T  f  *- ł P A B  jedyny pewnie i natyohmi tst daiała- Xl j |JŻŁ Ł ją< środek na porost włosów i kon­
serwujący włosy.

jest wynalezionym środkiem po 
długiem lekarskiem stodjum 

PiPII I ŁTI}P PrMZ ogólnie znanego buda- 
unriLLn I Uli peszteńskiego spocyalistę dla 

chorób skórnych, dr. Jes. Kaj- 
daosy.
jes; nietylko środkiem piękno­
ści, ale także jedynym środkiem 
toczącym choroby skórne i oży­
wiającym cebulki włosowe.
jest naukowy odkrytyu środ­
kiem odmładzającym włosy, 
który sprowadza nowe soki ży­
wotne i ogiąga jaż przy pierw­
szej próbie zadziwiające rezul­
taty.

jest niedoścignionym leczącym środkiem ptzeoiw 
łysinie, jaketei wogóle przeciw wszelkim ohoiobom 
skórnym.

jest środkiem powodująoym bujny, gęsty porost wło- 
sów i  agnwająoym wypadanie włosów.

usuwa przy pierwazem ożyciu natychmiast łupież, 
wypadanie włosów, posiwienie włosów i użyosi. im 
pierwotny, naturalny kolor.

CAPILLATOB
CAPliLATOR
CAPILLATOR

i
Adam Przylibski

m m  tovariiv d o m  dozM
Lwów, ptor Halirf&S 3 ,

poleca

Bieliznę męzhą ze słynną marką „Lwem“ 
Rękawiczki damskie i męzkie.
Krawaty we wielkim wyborze.
Skarpetki i chusteczki.
Perfumy i mydła.
Kapelusze filcowe twarde i miękka 
Obuwie damskie i męzkie. 9357
Parasole i kalosze, szczotki i grzebienie.

'■mmmmmm

CAPILLATOR użycza panom codowną brodę i wąsy. 9362

Mik Ne ® . t X X M X O O O O O O a  X X X X X X ? O C X K X l

Tl. ,-,rrft-ars3ea. Jr 'Ilia .

Ili 1
.} Jl mili1 ? ' J

ul. Jagiellońska liczba 3,
(da w u y lakal Baśko kredytowego).

ktijilłjt* i 9 r rzedhjt» wszelkie p ap ie ry  w artościow o i  w a lu ty  o ag ran ie su e  po możliwie naj- 
a^rypyiainieiszych kursach, uskutecznia poil takimi samymi wurunkatoi wszelkie z le c en ia  
gj f J d ą wn zarówno na giełdzie w.edeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wjBzyatkte znaczniejsze miejscowości świ&la i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i liśty kredytowe, wreszcie w y p łaca  w szelkie k n p o u y  możliwe b ez  potrącenia

jakiejkolwiek pruwiayi inkasowej.

Gadrtąjr anędow e ad M e j do 131/, -  1 od 3 do 41/,.

O c l c t i c l f c f t l  ^ . . J H a d l d L O
prayjmuje wkładki z a  4 l/»4/« książeczki óazcaęzędoościowo.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czkpuoś^. hąndio.wxo-komisowc, a kalem z-k ipnn  i sprzn- aż zboża, nasion, spiry­

tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy 1088
u d zie la  pożyczki na wszelkie koszinvaośd , jako to : drogie kamienie, perły, złoto i srebro.

(Fartar w podwó.au) i =

CAPILLATOR i4jest do nabyoia w oryginalnie napełnionych S a u ­
kach, zaopatrzonych marką ochronną, po 6 kor n, 
za ^oprzedniem nedesfaniem naieżytośei lab za za

G łó w n y  s k ła d :  a p te k a  pod „K rólem  w ęg iersk im " , B u d a p e sz t, a l le a  
M arokańska 2. — Jed yny sk ład  d la  G aliey l i  B ukow iny : ZTGMUN'. 

K liC K E R . „ a p tek a  pod sreb rn y m  orłem " w e L w o w ie

Kundmachung.
D ie  (T a rn is o f iĘ u ie n a g e -k o in m L s s io n  in  L e m h e r g  

i le rz .? it  b e im  l n f a n t o r i e r c g i m e n t  u r .  9 5 ,  y e r g ib t  d ie  

L i e f e r u n g  v o n  M e n a g e a r t i k e l n  p r o  1 9 0 4 ,  Offert>> 

b is  z u m  1 0  N ó v e u a b e r  1 9 0 3 .  N a h e r e s  b e i d e r  

g e n a n n te n  K o m m is s io n .  odię

Ruch pociągów kolejowych
o b o w ią z u j ssą d.3i±©m i-gro pawściailarrł.llca 1903 roleta.

(Czas śi odkowo-europeJsW).

8-101

l.iO

1x0

:-.a0

8-40

Do Lw ow a z
Na dw orzee głów ny

— lllekan (Jasb, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszczyk, Wy- 
żniey, Nowosieliey, Berhomethu, Czudina, Serethu, Eudowieo. 

. Dorny Watry i Suezawy
|Krakowa (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Wieliozki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
| Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego feąoza, Oświęoima, Zakopanego p. Przemyśl, 
Wieliozki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Brodiny, Putny, Suezawy 
Sokala, Rawy ruskiej 
Sambora, Chyrowa 
Janowa
Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa
Krakowa (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, ZaMoanego 

przez Kraków, 8tróża, Orłowa (1|5 do 30]9 włąeznie), Mezó La- 
borcz (Pesztu)

Stryja
Bzessowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potntor, Kórósmez*
Ławoeznego, Kałnsza, Chyrowa, Uoiysławia, Koehawiny 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

Sącza Jasła. Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonieza, Sanoka 
Iokan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosieli y przez 

Zuozke, Wyżaicy, Serethu, 3uozavry 
podwołoezysK, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Hasiatyna, Ko/yez. 
Stryja, Ohyrov a Borysławia

POCIĄG 
I posp.j 0»ÓF|

2-51 -

ń-80
8-50
7-8S
7-40
7-45
7-85

8-55

9*1
10-35
1M 5

1-10
1-26

*■36
- S6|

6-4u

podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, P >tuter, Z-!e-
ansiatyna, L ‘ ” -----------:
w a, Nowos

Suezawy

szczyk, Hasiatyna, Iwanie pastegc, Skały, Kopyeayniea 
lekaa, Żydaezowa, Nowosielioy. Serethu, Berhomcthn, Czudina, B .\ lin y

Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oś\ ijeiiua, 
Orłowa, Mielca via Dembioa, Sambora, Ohyrowa 

Bełżca, Sosiah*, Lubaczowa, Kawy ruskiej

- T  Krakowa (Berlina. Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi N. i y m  
fl Jasła, Lubaozowa, Sanoka^Rymanowa. Iwonicza

lukan (Bukaresztu), Czortkowa, Huaiatyna, Kórósmezó, Potut ir, Nowo- 
’ sieliey Domy Watry, Suozawy 

Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Warszawy), Oświęoima J,uł- 
Lubaozowa, Tarnobrzegu, Iwonieza, Rymanowa, 8anoka 

lO-Oól Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
10-20B podwołoeiyik, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyazyoiee, ź.aleszeayk, 

'  Skały, Iwania pustego, Hasiatyna
|10-40| Lawooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławie, Koehawiny

Ze Lw ow a de
Z dworca g łó w n e g o

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karlsbadu) 
Rnwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 

lokan, (Jasa, Bukaresztu, Oonstaney), Ozortkewa, Słob. rang., Nowo 
sieliey, Serethu, Berhoine u, Borodiny, Suezawy, Dorny Watry, 
Koemania

Krakowa, (W iednia, Wroeławia, Berlina, Pragi- Karlsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mieloa, Orłowa, W ieliizki, Oświęoima

lekan, (ram, Bukaresztu), Potnszan, Żydaezowa, Potntor, Kóróstnezj 
Nowosieliey, Brodinj, Putny, Suezawy 

rt-30| Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynice, Hu uatya; 
f-461 Lawoeznego, (Pesztu), Drohobycza, BorytĄf-wia 

8-23| ._  |  Riakowa, Wiednia, Wroeławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaozowa, 
Sambora, Ohyrowa, Orłowa

5-gjd Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 
™  Iweiioza Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sącza, Jasła

Lawoeznego, Ohyrowa. Borysławia, Kałusza 
Jamowa
Sambora. Chyrow3 
Łełaca, Sokala, Lubaesowa 
Ozernlowioe, Delatyna, Potutor, Nowosieliey 
Tarnopola, Potutor,
Podwiłoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Krpyezyuiee, Zale er -ą Hu- 

siatyra, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Iokan, Po tutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszayk, Wyżniey, ilorósmezó 

Kocina ua, Dorny Watry, t! loziwy, Bokaresztu 
Krakowa, (Wiednia, Wroeławin, Barii la , Pragi, (Ca isbadu), Jasła, Cha­

bówki, Zakopanego, Wieliozki, N. Sąeza, Lubaozowa 
Stryja, Ohyrown, Borysławia 
Rzeszowa, Lubic/owa 
bambora, Chj rowa

J Stanisławowa, Zyda-zowa
6-I5ł  Krakowa, (W ieinia, Wrocławia, Berlina, Warszawjr), Ohj-.owa, Meió 

Laboroz ( i  esztu), N. Sąeza, Orłrwa ( l |5  do 3 J|9>, OswięAina
6’30h Janowa (od 17,6 do 13|9 wł. w dnie powsz., od 1|5 <--> 18j5 wł. i od

6-40
7-05 
9-00

110-41

Ka dw orzec „Podza oze1*
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Hnsiatjua, Kopyjr. 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniee, Zaleszezjk, Potutor, 

Iwania puatego, Skały, Husiatyna, Brodów
| Podwołoezysk, (Odesey, Kijowa), Brodów, Kopyozyniee, Zaleś zez »k 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

14 9 do 30/4 włócznie eodiieunii)
Lawoeznego, (Peratu), Ohyrowa, Boiya>awia, Katusza 
Rawy ruskiej, Sok ila 
Podwołtozysk (Kijewa, Odesty), Brodów
Iekan, C-.ortkowa, Zalesrcsy r, Delatyna, Wyinruy, Koeuauir, Nowosie, 

iio r, Berhomethu, Czudina Serethu, Biodrny, D->rn, Watry, 3u- 
i zi wy

lO BólB Krakowa. (Wiednia. Wioeławia, Waiszawy, Pragi, Karlibada, Ohyrowa, 
Rymanowa, lwi moza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliezki,Chabówki, 
Zakopanego

lpOOlPodwołie.ysk, Brodów. Kojtfezyniei , iw ,nia pustego, Potutor, Siały, 
Bańatyna, ZtJeuozyk, Gray .ałows

(tylko w niedsielę)

. dworca „Podsanoze"
Podwołoezysk, (Kijowi, .tdeeuyj, Brodo-.r, Ko, yczjurec, Ilu-n.Łj-c, 
TarnopoŁ , Potntor
Podwółoeiysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Zaleś iozja 

Hunirtyua, Śkiły, Iwania pustego, Grzymałowa
Podwełoozy, k (Kijowa, Ooessy), rodów
Podwołoezfik, Brodów, Kopy ezynieo, Iwania pustego, Skały, Potutor, 

Bnsiatyha, Zalesioiyk, Griym łowa

Lwagii. Pora nocna oznaezoną jest ramkami. — Cza- srodkowo-eurooą ekj jest późonaj
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agenoya dzienników J. St. Sokob wskiego w pastia  Hausmauz 1. amod ł-mej rauo do ,-m  
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane prtew.-dniki, rozkłady in d y  itp. biuro yjne kolei pat
ifworzu, schody i i .  dtewi nr. 52) w godzinach urzędowych (o-t S rano do 8 p. pół., w święta o d V  prssdpoł do 12 t

y o i'6 min t od ez:«u lwowskiego. — W mieśoie wydaja 
Od_ 7'Uiej rauo do -mej godaiuy wieczorem, zaś zwykł.)

państwowych (ul. Krasickioh 1. 5 w po­
południe).


